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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświąfecznych

Adres R e d a k c ji :  Kijów, K resz cra tyk  3 8 . Tei. ? 4 8 4 . 

Adm. i Oruk. Polsk ie j :  Kijów, K neszcz. 3 8 . Tei.  1672 .

R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  n ie  zw raca .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 1 2 —3 . S e k re t a r z  od  6 —8 
A d m in is t racyn  * o tw a r ta  od  10—4 p o  p o i  i o d  6—8 

w iec zo ix m .
O g ło szen ia -p rzy jm u je  s ię  'd o  g o d z in y  6  w ie c z ó r . PISMO P0LIT7CZN1, SPOŁSCZSl i LllUiCUl

mles. kwart półrocz. rocz. 
Pranmaraftu W  k ra jn  1.— 3 .— 6 .— 12.—

„ Z a  g ran icą  1.50 4.50 9.— 18 —
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  kop*

OGeOSZENIA: Z a  w ie r  z pe ti tow y  lu b  jeg o  m te isce  
p -sred teks tem  4 0  kop p ie rw szy  1 20  kop. każdy  na 
s tęp n y  raz, za teks tem  20  k. p ie rw szy  i 11J kop. n a ­
s tępny  raz, zawiud. ża łobne po 4 0  k. W  ru b r y c e
.N a des łan e*  w iersz  pe ti tow y lub jego  m ie jsce  1 rb.

Numer* p o je d y n c zy  5 k o p .
P n n m a t ę  i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

M

Wcześniej<„ Później
'2\  każdy automobilista 

5 dojdzie do przekonania, 
y? że na pneumatykach

Continental
jeździ n a j t a n i e j .

8 -m io  k la s o w y  Z a k ł a d  N a u k o w y  Ż e ń s k i  (Gimnazyum) z pensyona- 
tetn i dwiema klasami przygotowawczemu

I S £ t a .  P e r e t j a i k o w i c z o w e j

KIJÓW, W . - W ło d z im ie r s k a  AA 4 7 .  T e le f .  28-16.  
P r o g r a m  g im n a z .  z  w y k ła d e m  o jc z y s te g o  ję z y k a  i l i t e r a t u r y .  

| E G Z A M IN Y  w s tę p n e  do k la s :  ^ w s tę p n e j ,  I ,  I I ,  I I I ,  IV ,  V, V I  od  
d n .a  16-go do 2 0  m a ja .  ^

Z A P lS  u c z e n ie  c o d z ie n n ie  w  k a n c e la r y i  Z a k ł a d u .  2278

Jia Syreckim Jłerodrontie
dnia 14 i 15 maja odbędą się

3 .

na słynnym  m onoplanie systemu ■
typu w y śc ig o w e g o  (ostatni model) znane­

g o  pilota - aw iatora  francuskiego acrokiubu

C o n t . Caout. e t  Gutta-Percha

1977

T  e a tr -lfa r ie te .
M eryngowska N- 8, tel.  2 4 -8 4

P yrekcya  T-wa.

Otwarty ogród letni.
Kilka występów znakomitego transf. Hugo U z e l l in i  ze swą córeczką 
A d e lz y d ą .  Uczestniczy znakomita polska artystka M a r y a  T o k a r ­
s k a .  ąo pierwszorzędnych Przy teatrze pierwszorzędna restau-

acva goS

Apollo
W. Pszanowskiego

Na w y s o k o ś ć , c z a s  i s z y b k o ś ć .
Bilety nabyte na *J. 7-go  m aja  są ważne na dnia  1 p g o  maja, bilety 

na d. 8-m y służą na 15  maja.

Początek o g. 5-cj. Bilety nabyw ać można. .Szczegóły w afiszach-

T e a t r  L e tn i. Ogród kupiecki, 'krupa ukraińska. I>vrck- 
cya T. Kolesniczeuki. Dziś przy udziale 

art. L. A tm n a ń s k ic j  znana komedya 1) „ P a n  S z t u k a r e w i c z 11, w .1
aktach, 2) P is n i  w  ł j c i a c h 11 w i-ym akt. Jfliro sztuka z życia katorgi 
, ,G r ic h  i k a r a 11. Początek o godz. Hbę w. Bilety są do nabycia.

T o a l n  C f f - l n  . . . r n  uziś p rzedos ta tn i  w y s tęp
■ e a i P  ^ a O l O W C O W a  ■ P e te rsbursk iego  Teatru.

-„Krzywe Zwierciadło*4 z. w. c h o r e j
i) „Umęczona". 2 ) ..Dokoła baletu".  31 „Tai.ce Duncan". 41 „Graje graje 
w oropaje" ,  5) „Jubileusz .61 „Kinematograf". Początek o g. 81 . w. Ceny benef.

Dnia 14-go maja ostatni występ
„Moralna t r e ść  cz ło w ie k a”, 21 Uarnour d'un cosaąne  russe  , 3) „W am pu- 
k a “, „Czworo", 5 ) „Romanse", 6) „S zm isone tka“ . U W ’»Gr.!! P oczą tek  
os ta tn iego  p rzeds taw ien ia  punktualn ie  o godzinie 8-ej w ieczorem.

8-mio klasowa szkoła K. Kujawskiego
(popierana przez Towarzystwo N k o ły  Mazowieckiej 1.

W  W a r s z a w i e ,  u l i c a  N o w y ^ S ^ i r i a t  N a  3 1 .  Egzam in *  
p rzed w ak acy jn e  od 2 czerw ca  n. s. Program gimnazyalny.  2 5 7 6

Nasiona oryginalnej pszenicy

Banatki i Gisawki
osobisc.c wybieramy i zakupujemy na Węgrzech. 

Zamówienia prosimy adresować:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
Kij&w, P r o r e z n a  AA 9. 2.3 ' (

N a jle p s z y
oryginalny amerykański

Szpagat do wiązaiak
marl i 1738

j i d i r
fabryki „M AC - C0 RMIGKA\

proponują

im iM iiu m o m
K ijó w , P r o r e z n a  9 .

O r y g in a ln ą

sprowaii/a bezpośrednio 7. W ę g ie r  
i zieccnia przyjmuje liiuro PoJredni 
c tw ł przy Kijowskim T  wic Rolni 
czem, Kijów, Krcs/e/atvk 25. 26*5

Do wynajęcia
<lom wifjski z ogrodem, budynkami, 
t> w. od kolei, produkty spożywcze 
na migi cu. kc-.ia przystępna. Adr. 
st. i. ipgwicc* Korzanka Bartosze- 
wicka. 2524

D o dzisiejszego dołączam y 

dla prenum eratorów zam iejscowych

cenniki Biura technicznc-mleczar 
skiego M c h a ł  J a t J ń s k i  i 
S - k a  w W arszaw ie.

Jampol-Podolski
P re n u m e ra .ę  i og łoszen ia  do

„Ozien. Kijowskiego4*
przy jm u je  39^

p. W łodzinierz B i i s i i k i i r w i

Równe, wotyń. g.
Prenumeratę i ogłoszenia do

) )
D z i e ń .  K i j o w s k . ’

p rz y jm u je  M ó b

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat. piśmicm

0 polityce i o nudzie.
P. M ienszykow uważa, iż sezon politycz­

ny roku 1 9 10  —  1 9 1 1  w R o sy i kończy się 
n u d n ie .

I to tak nudnie, że aż ogarnia go  uczucie 
b tznadzifiności, n iew iara w przyszłość i obaw a 
(X. dalszy bieg w ypadków , które dziś z nieubła­
gan ą konsekw encyą prow adzą do —  „bardzo 
niepokojącego, zaw iłego zatargu na je sień '...*

Chodzi naturalnie o politykę rządu ro sy j­
ski r  go.

Pan M ienszykow  zaś tę politykę... potępia.
„Jeże li utrwali się —  pow iada —  zw y­

czaj odraczania izb praw odaw czych w dow olnej 
chwili na trzy dni, ażeby nadać praw o w dro­
dze adm inistracyjnej, i jeżeli każde takie praw o 
będzie składane izbom tylko do podpisu, pod 
pretekstem , żc- niepodobna znosić tego, co już 
istnieje, tedy do czegóż się sprow adzi nasz 
ustrój reprezentacyjny? Sprow adzi się on do 
starej sam ow oli adm inistracyjnej, którą przed­
staw icielstw o  narodowe będzie musiało grzecz­
nie sankeyonow ać... Nie trzeba być członkiem 
skra jn e j p arty i na to, ażeby się dopatryw ać 
w takich tendencyach poważnej groźby dla 
ró w n o w agi p o lityczrej*.

W  szczególności nie podoba się publicy­
ście nowowrem ieóskiem u kuryalne ziemstwo 
litcw sko-ińskie i sposób jego  wprowadzania.

Zasadniczo już się o kuiyach  p. M ienszy­
kow wypow iadał i jak  wiadom o w cale niepo- 
cnlcbnie. W raca zaś do tej kw estyi dlatego, iż 
uważa, ic  nacyonaliści, których oadanym  przy 
jacielcm  jest zawsze, popełnili błąd, popierając 
rzad w spraw ie ziemstw naszych.

I tu przem aw ia krytyk sw ego w Jasncgo 
stronnictw a w tonie wcale liberalnym .

„N iew iadom o-—m ówi— kto kogo w prow a­
dził w błąd: p. Sto łyjjin  p. B ałaszow a, czy też 
odwrotnie —  ale stoim y wobec faktu grubego 
nieporozun icnia. W prow adza się oto za pomo­
cą .odków  nadzwyczajnych, naprzekór izbie 
wyższej, praw o, pod względem znaczenia n@  
rodowego wielce wątpliwe, które może bardzo 
efektownie skompromitować się tam, gdzie bę­
dą je  stosow ali. O bjaw y Lakiej kompromitacyi 
już są notowane w miarę niezwykłe pośpiesz­
nego w prow adzania w życic tego prawa. Śp ie­
szą ugruntować to praw o przed sesyą jesien­
ną, kiedy izbom wypadnie, zgodnie z artyku­
łem 87 albo zaaprobow ać już wprowadzone 
praw o, albo jc  odrzucić11.

A  tymczasem nawet i najw iększy zwolen­
nik ziem stwa kuryalnego— „K ijew lan in *—  uw a­
ża, iż praw o posiada wiele usterek red ak cy j­
nych. Pozatem M ienszykow przypomina, żc 
przecież i sam  projekt nie jest rządow y, ale 
zm odyfikow any przez Dumę, czyli że się stw o­
rzyła sytuacya zdum iewająca: projekt praw a
odrzuciła R a d a  Państw a, a i rząd i Durna nie 
uznają tego projektu za dobry, a jednak... 
wprowadza się go  z szyokością nadzwyczajną. 
W  tak dzikiej sytuacyi „jest rzeczą naturalną, 
że wszystkich bezstronnych ludzi opanowuje 
uczucie beznadziejności, że natychm iast po tem 
„świetnem * zw ycięstw ie partya nacyonalistów  
rozpadła się na dw ie grupy —  „zależnych* i 
„n iezależnych*... które, dodajm y od siebie, sa ­
me jeszcze dokładnie nie wiedzą, na czem po- 
Icgają różnice zasadnicze pomiędzy niemi. Fakt 
atoli niezupełnego zadowolenia ze „zwycię 
stw a11— istnieje.

Profesor Bogdanow  z „K ijew lan in a*, a 
z nim i p. M ienszykow, zdają sobie dokładnie 
spraw ę z tego, że przecież raz jeszcze losy 
ziem stwa kuryalrtego w 'zbach w ażyć się będą 
i kto Wie, co się jeszcze w ydarzyć może. Z d a ­
ją  sobie napewno z tego spraw ę i inni pano­
wie nacyonaliści. A le kiedy prof. Bogdanow 
radzi tylko ogólnikow o, ażeby zastosow ać takie 
środki, które możliwie sprow adziłyby'1 do zfera 
niebezpieczeństwo odrzucenia projektu ziemstw 
porazj wtóry, i pozatem doradza pośpiech i 
pośpiech... „bo nas rzeczy nadanej nie pozba­

w ią*, M ienszykow  —  rzecz d z iw n a —  staje na 
mnym punkcie widzenia.

„Nie ulega wątpliwości, że błyskawiczne 
wprowadzenie ziem stwa na mocy praw a z je ­
dnej strony odrzuconego, z drugiej uznanego 
za niezupełnie dobry przez sam rząd, ogromnie 
utrudni rozważanie tego praw a i w Dumie, i 
w Radzie. A le , jeśli tak, to pocóż poddawać 
ten projekt pod obrady? U chw ała izb dopiero 
wtedy posiada znaczenie, kiedy została ferow a­
na zupełnie niezależnie od jakichkolwiek w pły­
wów, bez nacisku na sumienie lub bezpieczeń­
stwo osobiste posłów. Cóż zaś w arta jest u- 
chw aia w ym uszona, ferow ana pod naciskiem 
sztucznie zbudow anej .konŁecznpści?*

Stanow isko, zajęte przez p. M ienszykow a 
jest na ten raz zupełnie słuszne.

A le p. Mienszykow narzekający na nudę 
może— dla rozmaitości —* pogląd sw ój na po­
czekaniu zmienić.

Nie zmieni to oczywiście sytuacyi poli­
tycznej, która się ira  w yklarow ać na jesień...

A  ponieważ na razie nie wiadomo jeszcze, 
jak  wtedy wiatr powieje, więc nowowreinień- 
skiego feljctonistę-polityka chw yta spleen i ow a 
beznadziejność,

A le że coś napisać trzeba, w ięc dla po­
zornego zab.cia nudy pisze się artykuł, który 
i tak, i owak tłómaczyć sobie można.

St- J.

Echa katastrof) w Issy.
Sprawca katastrofy.

S p raw ca  katastrofy, Emil T ra in , należy 
do starszych lotników francuskich, choć mniej 
głośnych. L iczy  lat 34 , z zawodu jest inżynie­
rem. Od łat kilku zajm uje się budowaniem 
sam olotów . W  roku zeszłym zbudował sam o­
lot now ego typu, który znalazł wiciu zwolenni­
ków. Sam  T ra in  rozpoczął pierwsze wzloty 
dopiero w sierp n iu . roku ubiegłego. W  stycz­
niu r. b. wzniósł się w mieście l l y r e s  i rzu­
cony pi zez wiatr, wpadł do morza, skąd go 
7. trudnością w yratow ano. N a 'obecny w yścig 
1’aryż— M adryt Train  w ystąpił z maszyną w ła­
snego pomysłu z motorem o sile 10 0  koni. 
M iała robić po 15 0  kilom etrów na godzinę.

T ra in  jechał z pasażerem , nazwiskiem 
Bonnicr. Obaj wyszli cało z katastrofy, pomi­
mo, że sam olot rozleciał się na kaw ałki. Train , 
przerażony widokiem katastrofy, robił wrażr-nie 
obłąkanego. Z  trudnością uspokojono go. 
Przed sędzią śledczym zeznał, co następuje:

—  W iatr był nader niepom yślny, wsku­
tek czego motor przeciążony był pracą. Musia­
łem w ytężać uw agę, aby uniknąć grożącej co 
chwila katastrofy. W reszcie sam olot zwrócił 
się ku trybunie, widziałem, że muszę w paść na 
ustawionych przed nią kirasyerów . N a nie­
szczęście, publiczność w yleg ła  na plac, tak, żc 
w chwili, gd y  chciałem spuścić się na ziemię, 
wstrzym aw szy motor, spostrzegłem , że nie zdo­
łam w ym irąć grup, które na mój widok roz­
biegały się. D latego znów wpraw iłem  w ruch 
motor w nadziei, że uda im się przelecieć na 
środek terenu i tam w ylądow ać. Tym czasem  
zaś zwróciłem energicznie aparat, który po­
słuchał steru 1 skręcił. A le  w ów czas zaw adzi­
łem o grupę, znajdującą się poza mną, której 
nie wid siałem.

—  Nie rozumiem —  kończył T ra in  —  
dlaczego teren wzlotów nie został zupełnie zam­
knięty dla publiczności, jak  to zw ykle byw a’,> 
Setki osób spacerow ało po polu. G d yby nie to, 
publiczność z trybuny nie m ogłaby dostać się 
na teren i nie byłoby przyszło do nie 
szczęścia.

W iadom ości z innych źródeł potwierdzają 
zeznania T ra in ’a. Okazuje się, że głów ną przy 
czyną katastrofy bj ł brak porządku na lotni 
sku. Prefekt policyi Lepine, choć oprócz po 
lieyantów miał do dyspozycyi sporo wojsk, nie 
umiał sobie dać rad y— to też na lotnisku pa­
now ała zupełna anarchia, której zapobiedz nie

inogly urządzane od czasu do czasu bezcelowe 
szarże kirasyerów  na publiczność.

Przyczyny katastrofy.
Plac w Issy les M oulinćaux ma zaledwie 

pól kilometra szerokości i 12 0 0  metrów długo­
ści. Je s t  to przestrzeń bardzo niewielka do 
wzlotu, zwłaszcza gdy p^-zed ostatecznem w yru ­
szeniem w drogę pilot ma spróbow ać aparatu, 
okrążając plac raz lub kilka razy. Start p rz y  
w yścigach aeroplanow ych różni się zasadniczo 
od startu przy każdych innych. Podczas gdy 
konie lub sam ochody ustaw iają się w rząd, abv 
ruszyć na pierw szy ru h chorągiewki startera, 
aw iator musi długo przygotowywać, się dc 
wzlotu, aparat toczy się po ziemi i po chwili 
dopiero wznosi się w górę. G dy pole wzlotów 
jest tak szczupłe i gdy zdarzy się nagle silniej­
szy powiew wiatru, wypadek może zdarzyć się 
bardzo łatwo, nawet gdyby widzowie nie prze­
kraczał:’ ogrodzenia i pozostali za właściw ym  
terenem. Cóż dopiero, gdy aeroplan —  tak jak 
w tym wypadku —  nie należy do maszyn w y ­
próbowanych i znanych, lecz reprezentuje typ 
m aszyny zupełnie nowej. Należy dodać, że 
monoplan waży normalnie od 300 do 400 k lg .t 
na przodzie zaś posiada śmigło, obracające się 
niesłychanie szybko. A parat taki, wpadając w 
llum, może wyrządzić straszne spustoszenia. 
Należy dodać, że przy aparacie T raina sie­
dzenie pilota znajduje się pod skrzydłami, tak, 
iż te zasłaniają pilotowi widok. Część winy 
spada i na tę konstrukcję.

Dzienniki wiedeńskie udały się do miej­
scowych pilotów o opinię. A w iator Illner o- 
powiada co następuje:

—  W ielkość pola nie zawsze jest decy­
dującą o sukcesie wzlotu. W  razie wiatru 
przyrząd nawet na wielkiem polu może być 
zniesiony nad publiczność, jeżeli trybuny nie 
są umieszczone na wlaściwem  miejscu. T ak 
np. F reg  podczas meełingu peszteńskiego w r. 
19 10  został zniesiony przez nagły powiew w ia­
trów i spadł na widzów. A w iator powinien 
zostać nad zamkniętą przed widzami pow ierz­
chnią i nic przelatyw ać nad żadnymi przed­
miotami. Fole wzlotów winno mieć kształt po­
dłużny, trybuny zaś mają być rozmieszczone po 
dłuższym boku prostokąta, mniej więcej w trze­
ciej części ich długości. W  takim razie pilot, 
jeżeli go wiatr lub defekt w aparacie zmusi do 
lądowania przedwczesnego, może przelecieć za 
publiczność w ostatecznym wypadku.

R óżne mogą być powody, dla których 
przyrząd może spaść na widzów. M oże urwać 
się lina do steru, może zaw ieść ster przedni 
lub motor, zaś przy aparatach, niezdolnych do 
szybow ania spiralnego w dół, także złamanie 
śruby. Czasem także zachorow anie nagłe pi­
lota może spowodow ać wypadek. D latego ka­
żdy kandydat na av iatora winnirn poddać się 
przed nauką dokładnemu zbadaniu lekarskiemu. 
A w iator zupełnie zdrowy a nie tracący przyto­
mności w krytycznej chwili, może zastąpić dzia­
łanie jednych części aparatu drugimi, w razie, 
gdyby zaszło jakie uszkodzenie. Sam a odw aga 
przechodząca w zuchwalstwo, nie jest jeszcze 
dostateczną i prowadzi często do nieszczęść, 
jeżeli pilotowi brak rów now agi i spokoju. D o­
bry aparat rzadziej spada z powodu wiatru, 
niż z powodu niedostatecznego treningu p i­
lota.

A dolf W archałow ski, pilot wiedeński, o- 
świadczyl co następuje:

—  Tole musi być przynajm niej tak w iel­
kie, aby pilot mógł okrążyć je  na próbę przed 
wzlotem, nie natrafiając na trudności. Tylko 
awiator może ocenić, jak  trudno przy wietrze 
bocznym utrzymać dokładnie kierunek i nie 
dać się zepchnąć. Prawdopodobnie rzecz się 
tak miała w Paryżu, iż pilot został zepchnięty 
nagłem  uderzeniem wiatru na bok, a rów no­
cześnie motor przestał działać. Okaże się to 
dopiero po nadejściu bliższych szczegółów.

W  istocie dotychczasowe telegraficzne 
spraw ozdania przedstaw iają wypadek niejasno 
i nie pozw alają ocenić bezpośredniej przyczy­
ny. Pewnem  jest tylko, że gd yby pole wzlotu

było zupełnie odgraniczone od publiczności, 
i gdyby nie znajdow ały się na niem gromadki 
ciekawych, nieszczęścia by nie było.

D eklaracji niezależnych nacyonalistów.
F ra k c y a  „niezależnych" nacyonalis tów  zam ie­

szcza w  „Now. W re m ."  nas tępu jącą  dek la racy ę
„Sam a nazw a  „niezależni" nie może być oczy 

wiście inaczej rozum iana, jak  tylko jako  za rezerw o  
w an ie  sobie p rzez  g ru p ę  p ra w a  rozs trzygania  każ 
dej kw esty i sam odzieln ie  i cz łonkow ie  jej o d r z u c a ­
ją  z oburzen iem  p rzypuszczen ie ,  że nazw a  ta może 
b yć  d la  kogokolw iek przy tyk iem  i mieć  koniecznie 
obrażający  ch ą fa k te r  ABsaliUnie .niezrozumiałe je s t  
d la  nas tw ierdzenie ,  ż t  n o w a  f rakcya ,  p rag n ąca  
rozw inąć  z d ro w ą  d la  takiego o lb rzym iego  organiz­
m u jak  R osya  idee państw ow ą, może w y w ołać  przez 
to w alkę  ku ltu r  inoplem ieńczyeh  z rosy jską  i zrobić 
z Rosy. d ru g ą  A ustryę.

„Żadnej analogii w  tym w yp ad k u  niema. 
W ielka ,  n iepodzie lna  Ruś, jak o  pań s tw o  osłai 'ą iące 
swojem i potężnem i sk rzyd łam i spokojnie  żyjących 
w  niej oddanych  swojej ojczyźnie w ie rny ch  p o d d a ­
nych iuoplem ieńców, pow inna  coraz ściślej zw ierać  
się w ew n ę trzn ie  na g run c ie  in te resów  ek onom icz­
nych i rozw ijać  n ieustannie  sw oją po tęgę  p r z y r o ­
dzoną.

„Oto, czego chcą  niezależni Nie w ynika  stąd 
bynajmniej, byśm y mogli zapom nieć  o rdzennym , 
w ielkim nai odzie rosyjskim, o narodzie ,  k tóry  zb u ­
do w ał  to potężne p ań s tw o  i zapew nił mu o b ro nę  i 
możność pokojow ej p ra c y  wszystkim  jego p o d d a ­
nym. U czucie  d u m y  n a rodow ej pow inno  w zrastać  
i potężnieć i pow in ien  nadejść  czas, gdy  każdy ino- 
p lem ien iec  będzie się szczycił tem, że jes ,  poddanym  
rosyjskim".

Jak w idać  z tej d e k 'a racy i ,  now ych  wartości 
poli tycznych n ow a  frak cya  nie przynosi.

„La Poiogne d’aujourd’ftui”.
Zarząd T o  w. Polsk. Literacko-A rtyst. w 

Paryżu w ydal następującą odezwę:
„Najdotkliwszym  brakiem w stosunkach n a­

szych z cudzoziemcami, jest brak źródłowego 
dzieła, obrazującego stan Polski współczesnej. 
Cudzoziemiec bowiem ten, m ający zupełną 
dobrą wolę poznania nas, ogarnięcia naszego 
rozwoju społecznego i ekonomicznego, w arun­
ków naszego życia, znajduje, w dostępnych dla 
się językach, jeno bądź belletrystycznej w arto­
ści opisy, bądź dziełka, dokumentujące chwile 
oderwane naszego procesu politycznego, bąaż 
protesty, wypełnione skargam i i żalami, znaj­
duje obfitą straw ę dla sentymentalizmu, a wza- 
niian żadnej dla chęci poznania gruntownego 
naszej cyw ilizacyi, naszej pracy, nasze, liozby, 
naszej Ziemi. Z  tego, krom wielkich moralnych 
strat, w ynikają dla nas i wielkie straty matc- 
ryalnc. Cierpi na tem zarów no nasza godność, 
nasz w pływ , jak i nasze rolnictwo, przemysł 
i handel. Obocześnic, potrójna dzisiaj nasza 
przynależność polityczna zwiększa labirynt spraw, 
nas dotyczących, zwiększa w takiem tempie, żc 
i polacy jednej dzielnicy coraz tnnicj oryentują 
się w ustroju i warunkach bytu inn}rcb.

Tem u bolesnemu brakowi postanowiło 
kres położyć „T ow arzystw o Poiskie I.iteracko- 
A rtystyczne w Paryżu* przez wydanie, nade- 
wszystko w języku francuskim, dzieła p. t. „L a  
Poiogne d aujourć hui11, dzieła, któreby, w spo­
sób przedmiotowy, bezpartyjny, ohjektyw ny, 
przedstawiło pełny obraz Polski współczesnej—  
a więc od geografii i geologii ziem polskich 
począwszy aż do ustroju politycznego każdej 
dzielrńcy— od rolnictw a, przemysłu, handlu, w y­
twórczej zdolności aż do ośw iaty i społecznych 
urządzeń, objęło całokształt naszego dzisiejsze­
go życia; dzieła, które mówiłoby nie o tem, 
czem powinniśm y być, lecz czem jesteśm y, któ 
reby stanow iło, wolne od politycznego zabar­
wienia, źródła wiadom ości o „Polsce w spół­
czesnej11.

Dla dokonania tak potężnego zadania 
i zadania, w ym agającego i znacznego nakładu 
pieniędzy, i gruntownej wiedzy, „T o w . Pol­
skie Literacko-A rtystyczne w ‘ P aryżu 1- postano­
wiło:

wezwać do w spółpracow .iictw a i w spół­
działania wszystkie conajprzedniejsze instytucye 
polskie; » |

opracow anie działów poszczególnych ! się- 
gi „L a  Poiogne d ’aujourd hui* powierzyć n a ­
szym posłom, uczonym i działaczom społecznym;

zarządzić składkę na potrzebny fundusz 
wydawniczy, zw racając się po mą do insty- 
tucyi polskich i co możniejszych obyw ateli 
naszych;

w ykonanie planu przekazać kom isy: or­
ganizacyjno-adm inistracyjnej i kom isyę tę znie­
wolić silnym statutem do energicznej i sum.cn- 
nej pracy;

wydanie francuskie dzielą „ L a  Poiogne 
d aujourd’hui“ do jesieni 1 9 12  r. ukończyć.

• A  nadto .T ow arzystw o  Polskie Literacko- 
A rtystyczne w P aryżu*, przydawszy a a  sie n- 
bowiązek najskrupulatniejszego adm inistrowania 
preliminowanym budżetem 32,000 franków , 
i budżetu tego pierwszą zakładając cegiełkę, 
zdecydowało całkowitą ew entualną nadwyżkę 
składek i dochód z w ydania trancuskiego dzieła
0 Polsce współczesnej obrócić natychm iast na 
wydanie tegoż dzieła w językach: angielskim
1 polskim. A  dalej, dochody następne mieć, jz- 
ko depozyt, na ponawianie wydań „ L a  Poiogne 
d aujourd hui11 co lat siedem.

Zarząd T ow arzystw a Polskiego Literacko- 
A rtystycznego w Paryżu ma skład osobisty na­
stępujący:

Prezes: K s. W itold Kazim ierz Czartoryski; 
wice-prezes: Ja n  Chełmiński; członkowie: W a­
cław Gasztowtt, Jó zef L ipkow ski, hr. Józef 
Przeździecki, Stanisław  Psirokoński, bar G u ­
staw  Taube i d-r K aro l Y acąu eret; adm inistra­
tor: d r Edw ard Pożerski; s^aronik: Bronisław  
Kozakiewicz i sekretarz: W acław  G ąsiorow ski.

Akcya pokojowa.
P ar lam en ta rzyśc i  rosyjscy pop ie ra ją  sp ra w ę  

po w szechnego  pokoju.
P ostępow iec  Je f re m o w  n* posiedzeniu  P u m y  

z dn. 13  maja  w niósł w  imieniu ufa posłów  do 
D umy dek la racyę ,  w  której zw ra c a  uw ag ę  na zwię­
kszające się w szędzie  zbrojenia  m orsk ie  \ woj ume, 
k tóre  tam ują  rozw ój ku l tu ry  1 postępu  i c iążą na 
narodach .

Chociaż zw ołana  z m ieya tyw y  Najjaśniejsze­
go P an a  p ie rw sza  konfereneya  w  Hadze, a nastę 
pnie  i d rug a  nie p rzyniosły  pożądanych  rezu l ta tó w  
w  sp ra w ie  ogran iczen ia  zbrojeń, jednakże  p rz e d s ta ­
w ic ie le  izb p -aw o d aw cz v ch  g łó w n ych  państw  e u ­
ropejskich  w  dalszym  ciągu p racu ją  z c a łą  ene rg ią  
nad te in .a b y  po w tórzyć  p ró b y  ogran iczen ia  zb ro  
jeń na  majacej się odbyć  w r. 1915  trzeciej konfe- 
r e n c y : w  Hadze

Posłowie, k tó rzy  podpisa li  d e k la racy ę  łączą 
swój głos z g łosem  innych p a r la m e n tó w  i w yrażają  
życzenie, aby  rząd, w  porozum ieniu  z innerni p ań ­
stw am i zastosował w szelk ie  środki w  celu  w łącze ­
nia do p rog ram u  trzeciej konferencyi w  H adze 
sp ra w y  rów noczesnego  pow szechnego  ogran iczen ia  
zbrojeń.

Język rosyjski w kościołach 
dyecezyi mińskiej,

Nawiązując do niedawnej pogłoski, w p ro­
wadzenia języka rosyjskiego w kościołach na 
Litw ie kreśli „K u ryer W ileński* następującą no­
tatkę historyczną:

Niedługo po usunięciu Ostatniego biskupa 
mińskiego, ks. W oytkiew icza, za rządów dye- 
cezyą smutnej pamięci Sęczykow skiego, który 
przybrał wów czas nie kanoniczny i nieistnieją­
cy u nas urząd „w izytatora kościo łów ’ , język 
rosyjski został wprowadzony do 32  kościołów 
dyecezyi, z ogólnej l.czby 52.

Sęczykow ski trząsł w ó w cz a s dyecczyą i 
w dziele „odD olszczania kościoła" był tak d a ­
lece gorliw ym , że bezustanku denuneyował, nie 
tylko księży i opornych parafian, ale i władze 
lokalne, które „nie o k a zy w a ły  dostatecznego 
w spółdziałania".

M iędzy innerni, w papier a m Sęczykow ­
skiego pozostała notalks: o faktycznym  stanie 
wprow adzenia języka urzędowego w owych 32 
kościołach.

- Na czele idzie kościół Z łotogórski, gdzie
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rządził on sam , Sęczjrkowsk? i gdzie naturalnie 
śladu polszczyzny nie było.

W  miasteczku Kam ień, ks. Olechnowicz 
stale używ a jężyka  "osyiskiego, ale jest bardzo 
prześladow any przez polaków i władzę dyece* 
zyalną (t. j . przez Piotra Żylińskiego et Con- 
soites!). Umarł w r. 19 0 1  niepojednany. Przed 
sam ą śmiercią był pod sądem krym m a!nym za 
kradzież szaty srebrnej z obrazu N. M. P. w 
kościele bobrujskim.

W  K ojdanow ie ks. Eisenblatter tylko mo­
dlitw y za cesarza o d fraw  a po rosyjsku; reszta 
po polsku, mimo że podpisał deklaracyę rządo­
wą. W ikaryusz, ks. Piątkow ski, stale używa ję ­
zyka polskiego.

W  Uzdzie ks. Ludowicz deklaracyę pod 
pisał, ale używa języka polskiego. Przedtem, 
w  ciągu 4 lat, panował tam wyłącznie język 
rosyjski.

W  Świerznie adm inistrator, ks. Mochare 
wicz, modl: się za cesarza po rosyjsku. S łyn n y 
ten ksiądz, ostatnio, do r. 19 0 0  proboszcz na. 
Z łotej Górce, umarł nie pojednany z Bogiem . 
B ył on autorem unicestwienia kościoła łaciń­
skiego.

W  B orysow ie ks. P iotrow ski używał ros 
języka tylko jeśli był w kościele ktoś z urzęd­
ników Sęczykow ski nazyw a go  bardzo niesu­
miennym. P. umarł pojednany z kościołem.

W  O kołowie ks. W oynow ski, w  Chataje- 
wiczach ks. Paczyński, w Dziedziłowiczach ks. 
Syrpow icz i w Ziem binie ks. Som kowicz—  pod­
pisali d ek larację , ale nie używ ają języka ro sy j­
skiego. T acy , to zdaniem Sęczykow skiego, nie­
sum ienni ludzie.

W  Korzeniu znów, w Kiem eszewacb, 
Chołopieniczach 1 Berezynie, język rosyjski był 
w prow adzony w praw dzie, ale... zabrakło odoo 
wicdnich księży!

W  Łohojsku znów, ks. Laząrcw icż, poini 
1110 iż był tam już w prow adzony język rosyjsk i 
przez jego  poprzedników, Eiscnblattera i Dob- 
kiewicza, kategorycznie odmówił podpisania de*- 
k laracyi i za przeciwdziałanie językow i ro sy j­
skiemu był przez dłuższy rzas pozbawiony m iej­
sca i pozostawał pod nadzorem pojicyi. K s. Ła- 
zarewicz jest obecnie rektorem kościoła w Kai 
w ary i pod Mińskiem: w r. b. obchodzi 50-Iecie 
sw ego kapłaństwa.

N ajw ięcej księży notuje Sęczykow ski w 
rubryce tych, którzy od czasu do czasu, pro 
form a jakby, odpraw iają modlitwy po rosyjsku, 
ja k  to imało miejsce w Dokszycach (ks. Horba- 
towski), w Serafin ie (ks. Koch), w  Hłusku (ks. 
Gedroyć), w Mozyrzu (ks. Jankow ski), w  P etry­
kow ie (ks. Dobożyński) i w Berezynie, pow, 
il.um. (ks. W oyczyński).

Zasługujących na zupełne uznanie Seczy- 
kow skiego jest bardzo mało, bo naw et słynny 
Jurgiew icz , późniejszy gorliw y rusyfikator, ma 
lekką admonicyę, iż „daw niej wszędzie używał 
języka rosyjskiego, a potem tylko przy niektó- 
ly ch  nabożeństw ach “ .

Z a  sumiennych, zacnych i uczciwych w y­
konaw ców  podpisanych deklaracyi uważał Sę 
czykow sl i tylko ks. ks.: Bertowicza z KołoresZ' 
czew icz, Kułakow skiego ze Slucka i W roczyń­
skiego z Nieświeża.

Je d y n y  wyjątek stanow i ks. Moszyński 
dziekan z Pińska, którego, choć odpraw iał na 
bożeristwa tyłko po łacinie, a w ostateczności 
po polsku, Sęczykow ski nazyw a „zacnym , su 
miennym kapłanem *.

—  N a nazwę intrygantów  polskich, fanaty- 
ków , ludzi zgoła niesumiennych etc,, zasłuży! 
a  Sęczykow skiego księża: ks. Narkiewicz(Błoń) 
Babicki (Swisłocz), W ojewódzki (Choromce), 
Podliński fKłeck) i Isajew icz (W sielubj.

Ja k  z powyższego widać, spraw a „odpol 
szczenią kościoła* nie stała tak bardzo znako­
micie za czasów  nawet Sęczykow skiego, który 
miał obok wielu opornych, poważny zastęp po 
mocników uległych, lub też bojażliwie pow oi 
nych. I wówczas jednak p w  język rosyjski 
32  kościołach sprowadzał sic raczej do formy 
zewnętrznej, bo tam, gdzie był on wprowadź© 
n y istotnie, parafianie przestaw ali zupełnie do 
kościoła uczęszczać, o czem zresztą „w izytator* 
Sęczykow ski d ysl retnie milczał.

W szakże w yraźny dowód podobnego sta 
nowiska parafian widzimy np z raportu naczU 
nika żandarmów z d. 2 1  czerwca 18 7 2  r.j kto 
ry  w końcu pisze: „Parafian ie innych kośeio- 
łow  pow. mińskiego, gdzi- w prow adzony został 
język rosyjski, udawali się po posługi duchów 
ne do kościoła w R ak o w ie*.

Miński cerkiew ny historyczno - archeolo 
giczny komitet, przez w ydanie zbioru dokumen 
tów, odnoszących się do czasów Sęczykow skie 
go  niezmiernie na czasie przypom niał nam wiełe 
ciekaw ych i pouczających epizodów.

A leksandrą Czartoryską, córką kancle­
rza, Ogińskń zaniechał wszelkiej działalności 
politycznej, natomiast wziął się .do uprzem ysło­
w ienia dóbr swoich i zaprowadzenia ulepszeń 
w okolicy/ którą zamieszkiwał. Staraniem  je ­
go  przyozdobiono Slonim  wspaniałym i gm acha­
mi, urządzono w tem mieście kilka zakładów 
pożytecznych. Zbudował też kosztem kilkuna­
stu milionów' kanał, łączący sieć wodną D nie­
pru z siecią Niemna, od rzeki Jasio łd y  do 
Prypeci. K anał ten do dziś dnia nosi miano 
O gińskiego. M iłośnik i znawca niepospolity 
sztuk- pięknych, obok zajęć literackich (pisak 
bajki, satyry  i powieści, drukowane w Słoni- 
mie lub w W aiszaw ie) malował i grał na w ie­
lu instrumentach. (Rzecz jest sporna, które 
polonezy są jego  kompozycyi, a które jego  s y ­
nowca Michała Kleofasa).

Słonim  byl ogniskiem sztuki, grom adzą- 
cem wszystkich artystów znakomitych. N a sej 
mie 4-letnim sprzyjał Konstytucyi 3 maja, zło­
ży! godność wielkiego hetmana litew skiego 
17 9 2  r., a po upadku Rzplitej osiadł w W a r­
szaw ie i tu zmarł w r. 180 0  bezdzietnie. Ol­
brzymie jego dobra przeszły na synow ca Mi 
chała K leofasa O gińskiego, urodzonego 17 6 5  
r. Ten O giń sli zaE:adal w sejm ie 4-letnim, 
jeździ! do H olandyi 1 7 9 1  r., jako poseł nad­
zwyczajny, był ostatnim podskarbim wielkim li­
tewskim, miał udział w 1 -ej em igracyi polaków, 
głównie jako  agent polityczny w Paryżu i K o n ­
stantynopolu. Straciw szy nadzieję przywrócę 
nia niepodległości kraju, wrócił za pozwole­
niem cesarza A leksandra I na Litw ę. W  r. 
1 8 1 5  opuści! kraj, osiadł wc F lorcncyi i tam 
umarł w r. 18 3 3 . Pozostawił po sobie głośne 
pamiątki „M em oires sur la Pologue et le Polo- 
nais dc 17 8 8  a 1 8 1 5 “ i wicie kompozycyi 
muzycznych, wśród których polonezy.

Po tym to Ogińskim pozostali dw aj sy 
.nowie, bracia przyrodni: Tadeusz z pierwszej 
żony 1 asockiej i Ireneusz z drugie | żony Na- 
h orslie j. Tadeusz ks. Ogiński miał trzy córki, 
z których jedna jest za Gawrońskim , druga za 
W olowiczem , trzecia zaś —  za bar. Rocne. 
W szystkie tc trzy siostry żyją. Ireneusz ks 
O giński pozostawił dwóch synów : Bohdana i 
Michała oraz dw ie córki, z których jedna jest 
za W ysotkim , druga za Załuskim.

T ym  sposobem , ostatnim ze starożytnego 
rodu Ogińskich, który zg.-omaaził w swych rę ­
kach wszystkie rodow e i nabyte majętności z 
pokołen:a na pokolenie, był ks. Bohdan O- 
glński.

Cala ta olbrzym ia fortuna przechodzi o- 
czywiście, wobec bezdzietności ks. Bohdana, na 
jego krewnych w liniach bocznych, oczywiście 
bez tytułów i nazw iska z Kozielska Ogińskich, 
które w Retow ie na zaw sze w ygasło.

uryerek. ©deski.

K s . O g iń scy.
G łośny  obecnie proces o m ilionowy spa­

dek po ostatnim potomku starego rodu książąt 
Ogińskich, zwrócił uw agę na tę jedną z n a j­
starszych rodzin naszej arystokracyi.

R ód  Ogińskich tradycya ięh rodzinna w y ­
wodzi od k sę c ia  czernihowskiego, Daniela 
b>więtosławicza, wnuka W łodzim ierza Św iętego. 
O eowizną ich byl K ozie'sk , dzis biedne mia­
steczko w gub. kałuskicj. Podczas najścia ta­
tarów , B aty j wyrżnął w  pień ludność m iasta, a 
ks. D anielow i udało się ujść cało.

Jeden  z jego  potomków, Je rz y  Teodoro 
wicz, w X IV  wieku osiadł z dwom a synam i na 
bitw ie. W edług heraldyków , dw aj ci synow ie 
utworzyli oddzielne gałęzie rodu, m ianowicie, 
pierw szy W ładysław , syn  Jerzego , pi zezwany 
przez ojca „p y z ą", był protoplastą rodu k s ią ­
żąt Puzynów ; di ugi —  Grzegorz, przezwany 
„ogień* —  został protoplastą rodu Ogińskich.'

Do najznakomitszych wśród licznego 
pocztu członków rodz'ny Ogińskich należał Mi­
chał Kazim ierz, ur. 1 7 3 1  r. w W arszaw ie. U- 
rodziw y, w ytw orny i utalentow any, był p raw ­
dziwą ozdobą ówczesnego wielkiego św iata 
T o  też przeciwnicy S tan isław a A ugusta P on ia­
tow skiego przeciwstawili go  stolnikowi litew­
skiemu, jako kandydata do korony polskiej.

Poniatow ski, osiągnąw szy tron polski, był 
względny dla sw ego konkurenta: dał mu buła­
wę wielkiego hetmana litew skiego. Jednakże, 
ja k  wiadomo, S tan isław a A ugusta uważano za 
intruza i kiedy utworzyła s.ę  kontederacya b ar­
ska, O giński przyłączył się do niej. Porażony 
na głow ę w bitwie pod Stw ołow iczam i przez 
Suw orow a, O giński praw ie w jednej koszuli 
dostał się na terytoryum  pruskie. Po  kilku 
latach tułactwa powrócił O giński do kraju, u- 
zyskaw szy am nestyę od Stan isław a Augusta, a 
jednocześnie zwrócono mu wszystkie m ajętnoś­
ci o lbrzjm ie, skonfiskowane za udział w kon­
fed eracji barskiej.

O siadKzy w kraju, O gińsl 1 w ybrał na 
rczyd eu cyę  sw oją Słonim . Ożeniony z

I I „Lira zakończyła sezon w iosenny u- 
roczystem przedstawieniem, na które przybyło 
paręseł osób. W ystaw iono po raz pierwszy w 
O desA S tan isław a W yspiańskiego „W esele* 

Dzięki w ytrw ałej pracy kieiow nika arty 
stycznego sceny p. Stankiew icza, oraz dobrym 
chęciom drużyny am atorskiej, znakomity utwór 
w yw arł na publiczność niepoślednie wrr. 
żenie.

Cenzura skreśliła zupełnie rolę rycerza 
czarnego, W ern j hory i widma Szeli. Z e  wzglę 
du na to, iż bez tych figur zakończenie drama 
tu i wogóie cały przebieg „W esela* m ogły nie 
być zrozumianemi dokładnie przez publiczność 
zarząd L iry  prosił członka K oła  Literatów  
i D ziennikarzy p. J .  Mioduszewskiego o w ygło  
szerie  wstępnego odczytu.

P . Mioduszewski opowiedział życiorys 
W yspiańskiego, w yjaśn ił stanow isko je g o  w li 
teraturze i zaopatrzy] komentarzami „W esele* 

Z e  względu na rzetelną pracę aktorów 
u w a lm y  za stosowTne wym ienić nazw iska, aby 
zanotować obsadę ról pierwszego wystaw ienia 
„W esela* nad morzem Czarnem: gospodarz—  
W. Rudlicki, pan młody— A . Stankiewicz, M a 
1 y s ia — W . Peszyńska, ojciec— Z . Staniszew ski 
Ja s ie k — p. K . Parczew ski, poeta— N. P iotrow ­
ski, M aryna— C. Stypulska, radczyni— B. J a  
worska, Czepiec— S . Pągow ski, żyd— L . Mer- 
kisz, gospodyni— T . Stan  zewska, panna mło 
■da— H . Fotygo , K asp er— G . Kotulski, dzienni 
karz— A . Jan ow sk i, ksiądz— E. F otygo , Zosia  
W ł. Szlązakow ska, Haneczka— W anda Szląza 
kowska, R ach el— Kaz. Kirszt, Isia— J .  Skonie 
czna, muzykant— J .  Goliński, widmo— E. Mil- 
ski, Chochoł— II . Merkisz, Stańczyk— A . S ta n ­
kiewicz, sufler— p. Chlebowski.

Q  Ogólne zebranie adwokatów przysięgłych 
okręgu odeskiej izbv sądowej odbyto się d. b maja 
Poniev'aż od dwóch lal zebrania ogólne nie docho 
dziły do skutku, ze względu na niedostateczną ilość 
zjawiających się członków, więc prezydyum rady 
adwokatów wystosowało ostre memorandum, wska 
żując, iż w  razie nieprzybycia 150 adwokatów, wy 
bory do prezydyum nie będą dokonane i ftinkcyc 
rady przejdą do s^du okręgowego.

Odezwa ta poskutkowała i na zebranie stawi 
to się i £k> adwokatów z Odcsy i różnych miast. 
Sprawozdanie drukowane z działalności rady za 
rok 1909 i 1910 zatwierdzono, poczem odbyły się 
wybory. Pomimo powoływani? się na zniechęcę 
nie, brał: czasu 1 sił, obrano do r«dy przez akia- 
tnacyę obecnych jej członków, przyczem na stano 
wiskn zaszczytne prezesa i wiceprezesa powołano 
adwokatów przysięgłych: Tytusa Kulikowskiego

Feliksa Bogackiego
□  Zmarł redaktor gazety codziennej „Odes 

kij Listok" W Nawrockij . Poczynał jako zecer 
i kancelista. Dzięki olbrzymiej “ nergii i p racy  zo­
stawił duży majątek i dobre imię.

im rnm utm atm m w m  * -

Mtfion rubli dla spadkobierców 
ks. Mingrelskiego.

Minister finansów wniósł do Dumy Państwo­
wej projekt-asygnowanta miliona rubli ofiarowane 
go w  swoim czasie ks. Mingrelskiemu na mocy 
ukazu z d. 4 stycznia 1867 r. za zrzeczenie się praw 
do Mingrelii.

H storya tego miliona jest następująca:
W  roku 1867 postanowiono jake wynagrodze­

nie ks. Mingrelskiemu za zrzeczenie się p raw  do 
panowania nad Mingrelią wydać mu jednorazowo 
milion rubli ze skarbu państwa, z tem, żeby do 
czasu wypłaty  tego kapitału wydawano mu co i ocz­
nie po 50000 rb.

W  1907 r. spadkobierca ks, Mikołaja Mingrel- 
skiego wszczął starania o wydanie mu z kap.tału
300.000 rb. dla wypłacenia długów ojca. Prośba ta 
została wówczas odrzucona. 1 fbecnie zaś minister 
finansów uważa za możebne wydać spadkobiercom 
ks. Mingrelskiego cały milion, uważając za dogo­
dniejsze dla skarbu jednorazową wypłatę całego 
kapitału, ponieważ zwolni to skarb od płacenia 
procentów, co stanowi za czas upl yniuiiy przeszło
2.200.000 rb. Minister finansów stawia wniosek, by 
Duma w yasygnowała  milion rnbli do it-ęo ro/po
ządzeaia, gdyż. otrzymał ou już pretensję do czę- 
ei kapitału od jednej ze spadkobierczyń ks. Mm 

grcl 1 lego, francuzki Maryi Feuvrc.

Z życia prowincyi.

Żytomierz,  0 maja.
Miasto nasze posiada aż cztery tow arzy­

stw a dobroczynności. Najstarsze, bo egzystują­
ce od 18 7 6  roku, pod nazwą „Żytom ierskiego 
T -w a  dobroczynności", żegnało w ubiegłym ty 
godniu dotychczasowego sw ego prezesa, panią 
Repojto-D ubiago, która ustąpiła z piastowanego 
przez lat sześć stanowiska. Członkowie T -w a, 
wtTażając żal z powodu ustąpienia p. R epojto­
Dubiago, wręczyli je j adres, podnoszący jej za­
sług: i pożyteczną działalność i m ianowali ją  
honorową opiekunką T-w a.

W ybrano nowy zarząd, na czele którego 
jako prezes stanęła hrabina Kutajsow a.

Prócz powyższego, mamy „R zym sk o -K a­
tolickie T o w . D obroczynności", które wielu 
biedaków od chłodu i głodu chroni, „T -w o  Ż y ­
dow skie" i „Zw iązku nar. ro s ." .

Z d a^ aćb y  się pozornie mogło, ze wobec 
tak szeroko rozwiniętej akcyi dobroczynnej 
w mieście, nędzy w yjątkowej być nie powinno. 
Tym czasem  widocznem jest, że i te środki, ja ­
kich w czterech obozach do walki z biedą lu­
dzie dobrej woli używają, są niew ystarczające. 
Smutne wrażenie robi dziatwa żebrząca na uli­
cach. B iegnie to biedactwo za każdym prze­
chodniem, usiłując różnym i sposobam i wzbudzić 
w nim litość,— -giodne, brudne, oberwane, po­
pychane : przeważnie już w wieku dziecięcym 
zepsute do szpiku kości przez ciągłe obcowanie 
z ulicą. A  przechodnie... litują się— czasem ktoś 
grosz rzuci bezdomnemu dziecku. A le  jeżeli 
przejrzeć listy członków- Tow arzystw  dobroczyn­
nych lub Jobrow olnych  datków, to widać, że 
mata zaledwie część ludności uczestniczy w do 
broczynnej akcyi, do której przecież b e z  wy 
jątku wszj-scy wedle możności poczuwać sie 
powinni.

7 maja miasto nasze nawiedziła burza ze 
straszną ulewą. Ulice w mgnieniu oka woda 
zalała, w  niiszych częściach miasta potworzyły 
się stne jeziora, zalew ając piwnice i sutereny, 
z któiych ludzie w popłochu ratow ali się u 
cicczk.ą, a straż ogniow a w ypom pow yw ała wo 
tlę. N ajwięcej je st poszkodowaną ludność ubo­
ga , zamieszkująca przedmieście Paw lików kę, o- 
raz brzegi rzeki Kam ionki, której poziom wody 
podniósł się gw ałtownie, sięgając do połowy 
okien domów mieszkalnych. Cale mienie miesz­
kańców tych dzielnic s ta ^  się pastwą powodzi 
Spadł również grad, który porobił znaczne 
spustoszenia w ogrodach.

Włoszek.

Nasze ziemstwa.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p i s m  i  o d  J c o r e s p o n d e n t ó w ) .

— W ystawa obrazów w Równem- Ró
wieńskie T -w o  artystyczno-literackie powzięło 
zamiar urządzenia w Rów nem  w ystaw y obra­
zów. W ystaw a zostanie otw arta dn. 20 b. m. 
W  skład komitetu w ystaw ow ego wchodzą: H u­
bert ks. Lubom irski (prezes), Adam  ks Lubo­
mirski, M a ty a  ks. Lubom irska, p. A ndro Le- 
wickij, Edmund O kęcki, dr. Kon. Kryszkiewicz. 
Komitet otrzymał już nieco zgłoszeń od artys 
tów pragnących wziąć udział w w ystaw ie. P o­
nieważ jednak termin je j otwarcia się zbliża, 
komitet zw raca się za naszem pośrednictwem 
do pp. artystów  oraz do osób posiadających 
zbi >ry pryw atne, z prośoą o nadsyłanie tako­
wych na w ystaw ę.

— Z Wołyńskiego związku hodowlane­
go- W  dniu 8 i g maja na zebraniu członków 
Pow. rolniczego starnkonstantynuw skiego odbył 
się w ybór prezesa związku hodowców koni w o­
łyńskich na miejsce nieodżałowanego ś. p. R o ­
mualda Pieńkow skiego, założyciela tegoż zw ią­
zku. O brano Ja n a  hr. Dunin K arw ickiego 
N ow y prezes obejmuje kierownictw o 40 sta­
dnin. W  tych 360 klaczy szlachetnych, 601 
pół krw i— ogółem 1,0 77  klaczy; 6 1  ogierów 
stadnych a mianowicie: arabskich 14 , angiel­
skich 23 , angloarabskich 10 , clydesdale 13 .

N abyto do związku ogierów  arabsk.ch ó, 
angielskich 5, clydesdale 5 —  za cenę 13 ,2 7 5  
rubli.

K laczy nabyto 28 za 5 ,270  rb. Sprzeda­
no ogierów  arabskich 5, anglo-arabsktch 3 
clydesdale 7 za 6,450 rb.

K laczy sprzedano 1 1  za 1 , 1 3 0  rb. Z a  
pośrednictwem  inspekcyi nabyto w ogóle ogie­
rów  -44 za cenę 25,670  rb., klaczy 62 za 
13 ,3 0 0  rb. Ogóletn za 39 ,57 °  rb.

C ytry powyższe wym ownie świadczą o 
doniosłości zrzeszeń i działalności sil zjednoczo 
nych. Hodowca.

Ważny wynalazek. Dyrektor cukrowni w 
Jałluszowie na Podolu wynalazł aparat zastępujący 
suszenie g łów  cukru w spccyalnych suszarniach, 
których utrzymanie dalsze stair się zbyteczne. Z a ­
stosowanie tego apaiatu zmniejsza koszty produ 
kcyi podobno o .12 kop. na pudzie.

Żądanie prawomyśłności. Na zasadzie roz­
porządzenia min. spraw  wewnętrznych osoby, kto 
re projektują utworzenie Tow . kredytowych w  gu 
hernii podolskiej obowiązane są przedstawić św ia ­
dectwo prawomyślności.

— Z Ołyki. Dn. 2 maja wszczął się w  Ołyce 
w  dzień pożar w  domu krawca Ałtera. Ogień zni­
szczał 29 domów wraz z zabudowaniami go«podai • 
czerni. 81 rodz.n pozostało bez dachu. Spłonął sklep 
uioiiopolowj z całym zapasem wódki. Zaczynała 
się palić apteka, mieszcząca się w  domu kościelnym; 
niebezpieczeństwo zagrażało już probostwu i ko­
ściołowi, ale dzięki energicznej działalności straży 
ogniowej oraz energicznemu kierownictwu p. Woj 
czala 1 ks. Puszczyka, pożar został umiejscowiony.

Bank w Zwinogródce. Na skutek zapadłej nic 
dawno uchwały rady miejskiej ni. Zwinogródki, 
prezydent tego miasta wszczął starania za ptośred 
nictwem gubernialnych władz administracyjnych 
w sprawie założenia w m. Zwinogródce banku 
miejskiego.

Seminaryum w  Kaniowie. Na jednem z ostat 
nich posiedzeń kaniowskiej rady miejskiej postano 
wiono starać się o założenie w  Kaniowie semtna 
ryum nauczycielskiego W  tym celu prezydent 
miasta zwrócił się z odpowiedniem przedstawie­
niem do kuratora kijowskiego okręgu naukowegtf.

Zasiewy buraczane. Z gubernii podolskiej 
donoszą, iż wskutek znacznego opóźnienia sie w io s ­
ny do sadzenia buraków przystąpiono tam dopiero 
7 —8 kwietnia; święta Wielkanocne spowodowały 
kilkodniową przerwę, co może bardzo niepomyślnie 
wpłynąć na stan plantacji,  po części wskutek w y ­
schnięcia przygotowanej już roli, uoczęści wskutek 
silnych upałów w  drugiej połowie kwietnia. Z nacz­
ną również przeszkodę po lezą- sadzenia buraków 
Cukrowych stanowił w roku bieżącym brak rąk ro­
boczych, który tu objaśniają zeszłorocznym urodzą 
jem i znacznymi zarobkami włościan w  ubiegłej je ­
sieni. Jedyną  pociechą dla miejscowych plantatorów 
stanów: nadzieja, że po tak ostrej zimie w  znacznie 
mniejszym stopniu mogą zagraża* burakom w szel­
kiego rodzaju szkodniki. Naogól buraki cukrowe 
wzeszły dobrze i po ostatnich deszczach znacznie się 
wzmocniły. Nadto obfity urodzaj roku zeszłego 
wptvnął na znacznie powiększenie w roku bieżą 
ytn ob.-. tam plantacji l>urao/at*yeh. W łaściciele cu 

krowni opierając sic; na zeszłoroczny obiity zbiór 
buraków, w  wielu miejscowościach, obniżyli 
ich cenę.

Powiat radomyski.
Do pierwszej' kategoryi w yborców  ziem­

skich, posiadających pełny cenzus w yborczy 
(ponad 15 0  dzies. ziemi, lub inny majątek nie­
ruchom y, oceniony powyżej 7 ,500  rb.), zaliczb- 
no w powiecie radom yskim  ogółem 2 3 3  osoby, 
w tej liczbie polaków 66, rosyan  1 64 i przed­
siębiorstw handlowo-przem yslowych 3. Należy 
do tych w jTborców 276 ,774  dzies. ziemi, z cze­
go w rękach polskich znajduje się 83,977 dzies., 
rosyjskich —  18 5 ,2 5 4  dzies.

D o drugiej kategoryi w yborców  ziemskich 
^30 —  15 0  dzies., lub inny majątek nierucho 
my, oceniony od 1,50 0  do 7,500  rb.) należy 
6 3 5  osób, w czem polaków 100  i rosyan  535 . 
Posiadają oni ogółem 29 ,34 3  dzies. ziemi, w tej 
liczbie polacy —  5i2 4 °  dzies. . tosyan ie —  
2 4 ,10 3  dzies. P ierw si rozporządzają 38  glosa 
mi, drudzy —  17 8  głosam i.

Do trzeciej kategoryi w yborców  ziemskich 
(od 15  do 30 dzies. ziemi, łub inny majątek 
od 750  0o 1 ,5 0 0  rb.) należy w powiecie radb- 
myskim 1 ,357 osób, w tej 'iczbie polaków 74^ 
i rosyan  —  1 ,2 1 3 .  N ależy do nich ogółem 
25 ,37 7  dzies. ziemi, z czego do polaków 2,600 
dzies. i do rosyan  —  22 ,777  dzies. Polacy 
rozporządzają 19  glosam i, rosyanie —  1Ó1 
glosam i.

Powiat zwinogródzki.
W  powiecie zwinogródzkirr. do pierwszej 

kategoryi w yborców  ziemskich, posiadających 
pełny cenzus w yborczy (ponad 50  dzies. ziemi, 
lub inną nieruchomość, ćfcenioną powyżej 7,500 
rubli), należy 68 w yborców , w tej liczbie 1 1 
polaków, 53 rosyan  i 1 przedsiębiorstwo prze­
m ysłowe. W szyscy ci w yborcy posiadają o gó ­
łem 8 2 ,2 18  dzies. ziemi, w- czem do polaków 
należy 34,435 dzies., do rosyan — 4 7 ,6 16  dzies 
Inne m ajątki nieruchome, należące do w ybor­
ców tej kategoryi ocenione są na 3 ,8 9 8 ,15 2  rD., 
z czego pozostające w rękach polaków  na 
1 ,8 8 0 ,0 10  rb.; rosyjskie —  na 706,402 rb 
i należące do przedsiębiorstwa przem ysłow ego— 
na 1 , 3 1 1 , 7 jo  rb.

Do drugiej kategoryi w yoorców  ziemskich 
(10  —  50 dzies. ziemi) zaliczono 289 osób, 
w czem 18  polaków i 2 7 1  rosyan . Pierwąi 
rozporządzają 6 głosam i, drudzy —  86 głosów

Do trzeciej kategoryi w yborców  ziemskich 
powiatu zw inogródzkiego (5 — 10  dzies. ziemi) 
należy 1 ,3 2 0  osób, w tej liczbie 17  polaków 
i J i3°3  rosyan . P ierw si rozporządzają 1 g ło­
sem, drudzy —  17 0  glosam i.

Narada w Zwinogródce.
Ja k  to doniosły wczorajsze telegram y, 

w Zw inogródce odbyła sie Dod przewodnictwem  
gubernatora kijow skiego narada w spraw ie w y­
borów. G ubernator udzielił zebranym  przed­
stawicielom  ziem stwa pow iatow ego wyjaśnień 
co do popraw iania list w yborczych, -następnie 
narada przystąpiła do określenia m iejsca i ter- 

lin inów  zebrań i zjazdów w yborczych. U chw a­
lono urządzać je  w Zw inogródce, przyczem 
w ybory radnych od włościan mają się odbyć 
w dn. 12  czerwca. Zebranie dla w yborów  
powiatow ych radnych ziemskich ma sięl odbyć 
w dn. 18  lipca.

W  dn. 20 m aja w Zw inogródce ma się 
odbyć zebranie przedw yborcze w yborców  ro ­
syjskich ziemian powiatu zw inogródzkiego.

Omyłki.
Do dnia w czorajszego złożono około 30 

sk a ig  na niepraw idłow e ułożenie list w yb or­
czych powiatu kijow skiego. S k a rg i te dotyczą 
przeważnie opuszczenia skarżących na listach 
wyborczych, pomimo, iż posiadają oni w ym aga­
ny przez praw o cenzus wj^boi-czy. G ubernialny 
zarząd do spraw  miejskich i ziemskich przesłął 
powyższe skarg i powiatowem u zarządowi do- 
spraw  gospodarki ziemskiej.

W obec takiej ilości skarg na Ułożenie list 
w yborczych, powstał caty szereg w ątpliw ości 
co do praw idłow ości sam ej procedury, stoso­
wanej przy ich układaniu.

W obec tego od wszystkich pow iatow ych 
zarządów do spraw  gospodarki ziemskiej zarzą- 
dano szczegółowych inform acyi co do sposo­
bów i metody użytej przy układaniu list w y ­
borczych. D otyczy to zwłaszcza osób wniesio­
nych do list na podstawie posiadania nierucho­
mości, w znieconych  na ziemiach nadziaiowych 
lub nienadzialow ych.

Jednocześnie rozesłano zarządom p o w ia­
towym  w yjaśnienie, iż czynszow nicy wieczyści, 
zamieszkali na gruntach nadziaiowych mają 
prawo brać udział tylko w zebraniach gmin- 

w ybicrani są kandydaci na 
nie m ogą zaś uczestniczyć 

wyborczych, które obierają

wienie kandydatury. Robić — nie chce nic, a stale 
intryguje, kręci, plotkuje".

W  końcu zebrania odbyły  się w ybory: na pre­
zesa komisyi teatralnej wybrano p. Kicha, na wice- 
prezesą p. Tollego. Ńa prezesa komisyi zarządza- 
.jącęj dcypera 4Vt<Kwyn* w y łm n p  41. Jozcfiego.

' Sesyo rady m. ‘jskiej zamknięto.

KR O N f K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 3  (26) Serw acego T’>. W. 
utro 14 (27) Bonifacego M.

Wschód SłouCt,0 gol 1 .  4 m. oe 
ZrjdĆO t i*n e i  O gOdz. 7 M. 52 
Długość dnia godz. 1 5  tu. 5 1

K alim dapzyk H istoryczn y.
13 (2 6 )  m a ja .

Roku f569 Z a  panow ania K ró la  Z y ­
gmunta A ugusta W o ly .i ' 
wcielony.

RokU 1831- , Krw aw a
lęką.

do K oron y Polskiej 

bitwa pod Ostro-

nycli, na któiych 
radnych ziem sLch, 
w zebraniach kuryi 
radnych ziemskich.

1 ł i U l f

P o s k d z flile  iady m ie js k ie j.
Na porządku dzienrym onegdajszego poste 

dzenia rady miejskiej umieszczońo spraw ę zatargu 
międzv miastem a T-wera wodociągów. Rozpoczę­
ła się dyskusya, która się zaciągnęła za Dółnoc. 
Wszystkie przemówienia opierały się na argumen 
tach, D.-zytaczanych już niejednokrotnie od lat kil­
kunastu i scharakteryzował je bardzo trafnie radny 
p. Szeftel: „w  tem, co panowie mówicie i mówili­
ście dalej -w ie le  jest wody, lecz wody do picia 
miasto nie mogło i nie może dostać!"

Prezydent miasta zakomunikował zebranym, 
jaki jest obecnie stan sprawy. Przed paru tygodnia 
mi odbyło się dwa posiedzenia w  tej spraw ie  pod 
przewodnictwem p Gerbela. Na zebraniach tycti 
wyjaśniono, iż o jakierribądż porozumieniu się z 
korfagentem  miejskim co do dostarczania miastu 
wody w  należytej ilości niema m owy Jedyny spo­
sób --jest to przerwanie urno’ vy, co można uzyskać 
jedną tylko drogą—droga wykupu.

Zachodzi różnica zdań co do ceny wykupo- 
wej i tu p. Gerbel zaproponował utworzenie sądu 
rozjemczego z przedstawicieli miasta i T -w a  wodo­
ciągów poa przewodnictwem arbitra, lecz mówca 
uważa to wyjście za zbyt ryzykowne.

Scharakteryzowawszy dalej obecne stosunki 
między miastem a T-wem, p. Diaków otworzył dy- 
skusyę nad pytaniem—co robić.

Z  przemówień, których powtarzać nie będzie 
my, ponieważ nic w  nich nie było nowego, w y ło ­
niły się dwa wnioski Jeden—udać się do pomocy 
sądu rozjemczego, zgadzając się zgóry* na jego w y ­
rok, drugi—wvb"ać som isyę z przedstawicieli mia­
sta i T -w a wodociągów i upoważnić ją  do zdecydo­
wania spraw y z tem, aby opinia jej była rozpatrzo­
na prze- radę miejską.

Wnioski postawiono na głosowanie tajne. 
Większość głosów otizymal drugi wniosek.

Do komisyi wybrano pp.: Djakowa, B rzozow ­
skiego, Kicha, pruł. ( '/ernowa jako IżNylków i p 
k/epeekiego na zastępcę.

W czasie dy skusyi tn ięJ/y  radnym' Dobry ni - 
nem a Nowikowym zawiązała się polemika. W  po j 
lemice tej p. Nowiknw doskonale określił  d.:uial- 
ność swego przeciwnika: „Gdy chcemy go wybrać 
do jakiej komisyi — p..U. nie zgadza się na wysta­

—  „Lud R o Ż y". W yszedł z druku A": 20
„Ludu B ożego" i zaw iera: t)  W róciły  ptaki
(wiersz.) przez Or-Ota; 2) Logadanki g e o g ra ­
ficzne; 3) Porządek objazdu parafii dekanatu 
Łuck.ego i K ow elskicgo przez J .  Eks. księdza 
biskupa Żarnow ieckiego; 3) W iadom ość' poli­
tyczne; 4) Co słychać w Dumie i Padzie Pań­
stwa; 5) W .adom ości kościelne; 61 Z  tygodnia; 
7) W iadom ości krajow e *8) Rozm aitości; 9) ()- 
głoszenia.

W  dodatku I „N asza W ie ś": U W  maju
(wiersz); 2) S iew  rzędow y przez Tom asza Pod-
lasiaka; 3) G aw ędy Starego  M acieja „S za n u j­
cie pracę"!; 4) L ist do Redakcyi; 5) Ceny 
zboża.

W  dodatku II „G azetka dla dzieci*: 1) 
Jasiek-(w iersz) przez Jan in ę  Porazińską; 2) W i­
dłak; 3) Ptasie ja jka.

W  dodatku i ł  i „N auka w ia ry " : E w a n g e­
lię na niedzielę piątą po W ielkiej N ocy i 
naukę.

—  Z P- T- G. W ycieczka członków sek- 
cyi kolarskiej odbędzie się w niedzielę d. 15  
maja o godz. 8l/a ranc. Punkt zborny plac 
Ratuszow y

— Walne zebranie. Dzisiaj o godz. 8
wieczorem ma się odbyć w „O gniw ie" w alne 
zebranie „K o ła  K obiet P o lek". Wnazie niedoj- 
ścia zebrania do skutku, takow e odbędzie się 
dn. 20 b. 111. w  tym samym lokalu i o tej s a ­
mej godzinie i będzie ważne Dez względu na 
ilość obecnych.

— KónKur& projektów pomnika Szew- 
CZenKl- Kom itet budowy pomnika T- Szew czen­
ki w K ijow ie ogłosił trzeci m iędzynarodowy 
konkurs projektów pomnika Szewczenki. T e r­
min konkursu upływ a o godz. 3 ej d. 20 g ru ­
dnia s. s. 1 9 1 2  r. W ielkość modelów powinna 
w ynosić l / in w ielkości naturalnej, w ysokość fi­
gury  na pomniku— podwójna wielkość natural­
na. Poza i ubiór poety pozostawione są fanta- 
zyi artysty, kosztorys budowy pomnika z brą­
zu i kam ienia 10 0 — 15 0  tys. rb.

Na konkurs została wyznaczona jedna n a­
grod a— 3 tys. rb.

D o projektów  powinny być dołączone 
komentarze, w yjaśn iające mysi artysty,- oraz 
ścisły  kosztorys budowy, licząc w tem w y n a ­
grodzenie artysty za wykonanie pomniką. Ju r y  
przysługuje prawo uznanie kosikursu za n ieby­
ły, jeśli nadesłane projekty nie zyskują odzna ■ 
czenia.

—  Wyjaśnienie. G łów ny zarząd kolejo­
w y w yjaśn ił, iż przepis, na mocy którego 
urzędnicy kolejow i wyznaczeni na dyżury n o ­
cne winni mieć 4 godziny odpoczynku w ciągu 
nocję nie wyłącza możliwości dyżurów całono­
cnych bez żadnego odpoczynku, byleby dyżury 
takie trwa>y nie dłużej niż 7 nocy z rzędu,

—  Środki ostrożności- w *  celu zapobie­
gania wypadkom  kolejowym  w czasie repera- 
cyi toru, naczelnik kolei Południowo Zachodnich 
polecił naczelnikom w ydziałów  ruchu i toru, 
naczelnikom dystansów , kontrolerom  i re w iz o ­
rom ruchu, aby zalecili, podwładnym  ścisłe 
przestrzeganie przep’sów  obow iązujących co do 
zagradzania miejsc, gdzie prow adzone są robo­
ty, ustaw ienia sygnałów  1 t. p. i pociągali 
w innych niezacnowania środków  ostrożności 
do odpowiedzialności naw et w cych w yp ad ­
kach, gdy niezachowanie tych środków  nie by­
ło przyczyną nieszczęśliwych wyDadków.

—  Przeciw uchwale. Kilku rannych za­
protestowało przeciw uchwale kijowskiej rad y  
miejskiej w spraw ie w ybrania koinisyi kom pro­
misowej dia pcrtraktacyi z przedstawicielem  
T -w a w odociągów  o nabycie przez miasto 
przedsiębiorstwa w odociągow ego oraz przyzna­
nia tej kom isyi praw a gtosu doradczego. Ż ąd a­
ją  oni rozpatrzenia powtórnie sp raw y w od o­
ciągów  i przyznania kom isyi p raw a głosu d e ­
cydującego. W  spraw ie tej odbędzie się dzisiaj 
nadzwyczajne posiedzenie rad y  miejskiej.

—  W Spraw ie dróg. Prezes Komisyi ziem ­
skiej drogow ej, p. Demezenko w czasie b ytn o­
ści sw ej w pow. sl.wirskim , taraszczańskiin i 
zwinogrodzkim zaznajom ił się ze stanem robót

[drogow ych, objętych przez powinność natural­
ną. Poniew aż obecnie kierownictw o robotami 
powierzono specyaliście technikowi, a w ostat­
nich czasach zaczęły napływ ać do ziemstwa 
pieniądze, o d  o s ó d , które powinność tę w yko ­
nują, opłacając w artość przypadających . na 
nich robót, więc roboty posuw ają się raźno 
naprzód. Rozpoczęto budowę w idu mostów 
i grobel. W  porównaniu z latami zeszłerui, 
roboty są w znacznie lepszym stanie.

—  Na Dnieprze. Pom-mc obfitych w c- 
statnich czasach deszczów poziom wody w D nie­
prze wciąż się obniża. Ruch ładunków to w a­
row ych znacznie się ożyw ił, zwłaszcza zwię­
kszył się spław  materyałó.w budowlanych. Ruch 
osobow y bardzo znaczny, wszzstkie parostatki 
przychodzą i odchodzą z K ijo w a  przepełnione. 
Szczególniej dużo przybyw a pątników do K ijo ­
wa i Czernihoy a. *

— R E W I Z Y A  K L U B Ó W . O becn ie  po lieya  
spiesznie d ok onyw a rew izy i k lu b ó w  kijotyskich. 
W czo ra j  w  nocy po lieya  z jaw iła  się w  klub ie  „ R o ­
syjskim" przy  ul. P uszk ińsk :ej, p rezesem  k tó rego  
jes t F. Postnyj.

— N IEU D A N A  W IE C Z O R N IC A  E S P E R A N - 
T Y S T Ó W . N aznaczona na  dzień w c zo ra js zy  w ie ­
czornica  e sp e ran ty s tó w  nie o d b y ła  się z pow od u  
tego, że polieya od m ó w iła  p oz w o len ia  z n rzyczyn  
form alnych.

I AV< >ł.NIKNIE. D. 11  rr.aja z więzienia 
łukjanoiwieckiego do czasu, kiedy wyrok uzyska 
muc ubowiąz.Jiąeą, uwolniono za kaucyą 300 rb 
studenta KryZanuwskiei o, który hyl -.-.rilTony z an  
129 kodeksu karnego 1 zostaje ohećrue wysiany do 
Kamieńca pod nadzór policyjny.

— P O Ż A R Y  1>. lc ma,a  w posesyi Ns 7G



rub. 15  kop. do dr r ^ w r z e s n i a  
J912  r  ), co nie było dla gie łdy  niespodzianką, ocze 
krwano zwyżki, jednakże p rR w id yw ar .ia  te się nie 
sprawdziły. Tranzakcyi prawie nie zawierano; no 
towania dla stacyi kolei Południowo Zachodnich 
około 4 rub. 85 kop na miesiące jesienne. Speku­
lanci wstrzymują się od tranzakcyi na kryształ 
przyszłej kampanii, rafinerzy również nie zdradzają 
żadnego zainteresowania, lecz natomiast chętnie 
przyjmują kryształ na przerób. Z  rafinadą w dal- 
szynr ciągu panuje usposobienie przygnębione; po­
ważniejszego zapotrzebowania ze strony kupców 
hurtowych niema. Narada rafinerów, jaka niedaw­
no odbyła się w Kijowie, postanowiła wycofać z o- 
biCito Tok ogólnej produkcyi rafinady, jednakże
miejscowe stery handlowe zapatrują się nader 
sceptycznie na możliwość urzeczywistnienia tych 
uchwał,

Komisya notowań przy giełdzie kijowskiej na 
ostatniem posiedztniu zare jestro w ała  następujące 
tranzakcye:

U iO,8oo pudów, stacya Michajlenki, po 4 1 ub. 
12 kop., na maj (Bank rosyjski-  A. Mirkinowi);

2) 10,800 pudów stacya Husiatyn, po ; rub. 
14 kop., na maj (Towarzystwo „L ew ada '1 — K i jo w ­
skiemu ba n k ó w  prywatnemu 1;

3 ) 9,900 puJów , stacya Koreniewo, po 4 rub. 
■20 kop., n:t czerwiec (właściciel cukrowni — M. Jo- 
sielewięzowiL

4 ) r.5,000 pudów, stacya „W iry" ,  po t rub.
na wrzesień (właściciel cukrowni — spekulah- 
towii.

■‘świadectwa cesyjne’
5) 10,000 pudów po 91 kop., na czerwiec

(Szyritian—A. Mirkinowi).
6' it>,000 pudów, po 0 1 'L  kop., natychmiast

I Lukocki—Jom  handl. 1 ’ reginan i komp.l.
71 20,000 pudów jio j8o k o j j . , jia.,gr;kpi.;/it'A p- 

siyczen (bank —Towarzystwa ćffklowm j.Iżżuryn).

T e la g r iim y .
(Od korespondentów własny d i  i, Ag. 1'dr.rsb.). 

Na Bałkanach.
Cetynia. —  f ’-l —  Boletinac z od­

działem, złużonym z 800 dobrze uzbrojonych 
albańczyków, zjawił się w Starej Serbii.

Cetynia. —  ( s .  P ) —  Przybył generał 
Jan ko  Wukoticz, w ezw any przez króla czarno­
górskiego z Podgor:cy. Przypuszczają, iż W u ­
koticz zostanie odw ołany.

Cetynia —  (A. P.) —  Korespondent Pe- 
tersburs1 lej A gen cyi T elegraficznej rozinaw .ai z 
ambasadorem tureckim Sadr-Kddin-bc iem. O- 
statni oświadczył stanowczo, iż dla T urcyi 
w ojna hylaby niepożądana i absolutnie bezce­
lowa.

Je st  rzeczą niew ygodną znajdow anie się 
poiniędzy dwom a ogniam i, nie można wszakże 
pozwolić, aby Czarnogóra naruszała neutral­
ność- W iadomo, iż C zarnogóra stale pom aga­
ła  powstańcom. Czarnogóra chce otrzymać 
Alban.ę ale T u rcya  nigdy nie pozwoii na to. 
Jeżeli Czarnogóra naruszy neutralność, T u rcya  
będzie ihOgła prędko stłumić powstanie, ponie­
waż albańczycy będą mieli do wyboru, albo 
p r z e j ś ć  do Czarnogóry, albo poddać się Tur- 
gutowi-baszy j uzyskać am nestyę po w yda­
niu broni.

1  urgót basza jest człowiekiem hum anitar­
nym. Am basador lesz przekonanym iż albań- 
czycy-muzulmanie nie przejdą do szeregów 
powstańczych, Boletinac uczuwa brak amuni- 
cyi A iniiasador oczekuje na przyjazd z R o s ­
sów a sułtana, ktor), według poglosel , w yje '- 
d la  w poniej talek do Salonik.

^rt te rsbury (Wi ) .  —  P e wh n  dyplo­
mata s irb sk ', mówiąc (> sy tu a c ji ua Bałkanach , 
ozuajmii, że wystąpienie K osy  i z notą było d la

pożądanem udzielić p rz e ś f^ g i r o s y i ,  która usi­
łuje zaim ponować światu swem niesłychanie e- 
nergicznem wystąpieniem  przeciwko słabym .

Choroba Franciszka Józefa.
Wiedeń. —  f W l .) —  Cesarz Franciszek 

Jó zef poważnie zachorow ał.

Proces o sfałszow ani testamentu ks. Ogiń­
skiego.

Petersburg.— (A. P.) —  Członkowie sądu 
wyjeżdżali dziś do mieszkania gen. K lejgelsa  
dla zbadania go jako świadka. O g. n - e j  z rk- 
na sędziowie przysięgli w  otw artych powozach, 
podsądni w ogrom nym opancerzonym automo­
bilu, oraz obrońcy i pełnomocnicy powodów na 
kilku motorach przybyli do willi K lejgelsa.,

Po zagajeniu posiedzenia, K lejgels w uni­
formie galow ym  w ciągu póltory godziny skJ&- 
dał zeznania stojąc, pomimo, iz przewodniczący 
prosił go, aby usiadł. Po  złożeniu przysięgi 
K lejgels opowiedział, iż. po raz pierwszy usły­
szał o testamencie O gińskiego od sw ego da­
wnego kolegi W onłarlarskiego (ojca). T en  osta­
tni mówił św iadkow i, iż odszukać testament jest 
bardzo trudno i prosił go o pomoc. K iedy w y­
jaśniło  się, iż testament znajduje się u ks. P iet­
kiewicza K łe jgcls przy pomocy wice-ministra 
spraw  wewnętrznych K urlow a, wezwał ks. Piet­
kiewicza do siebie. Ks. Pietkicv.icz oświadczy! 
kategorycznie, iż. testamentu nic posiada i u- 
przcilzil, żc sp u w a  jc sl nieczysta —  wyjaśnień 
wszakże bliższych nic udzielił.

\\ kilka miesięcy po widzeniu się z ks. 
Pietkiewiczem W onlarlarski doniósł świadkowi, 
że te: tament znajduje się u ks. D ąbrowskiego. 
K s. P ąb row sk i listownie potwierdził, iż pow yż­
szy testament jest oryginalny i przyszedł oso­
b iś c i  do K lejgelsa.

Ki edy testam ent miał bvć zatwierdzony, 
W onlarlarski (ojciec) prosił K le jg elsa , aby ze­
chciał być opiekunem. W obec możliwości pogo­
dzenia się z krewnym i O gińskiego, K lejgels 
Zgodził się zostać sędzią polubownym , ale na 
sąd rozjemczy nic zgodził się prokurator.

© brona i "W onlarlarski (ojciec) zadają 
św iadkow i cały szereg pytań.

’ » zapytanie W onłarlarskiego, czy prosił 
on św iadka, aby testament został zatwierdzony 
wbrew prawu, świadek odpowiedział przecząco.

I o zbadaniu K lejgelsa  ogłoszono przerwę 
D alszy ciąg posiedzenia -odbywał się w 

gm achu sądow yin.
Petersburg — (A. P.)— Po przerwie W on 

larlarski (ojciec) daje niektóre w yjaśn ien ia w spra­
wie zeznań K lejgelsa. Odczytano zeznanie gen. 
Kurlow a, który świadczył, że wm ieszał się w tę 
sprawę dlatego, że K lejgels opowiedział mu o 
polskiej intrydze, której celem było przeszko­
dzenie przejściu majątku Ogińskich w ręce ro ­
syjskie

Z eby  w yśw ietlić gen. K urłow ow i istotny 
stan rzeczy, W onlarlarski syn złożył mu znany 
memoryał, który był następnie doręczony m ini­
strowi spraw wewnętrznych.

Posiedzenie sądu przerwane zostało do 
dnia następnego.

P ete rsb u rg .— (A. P.). —  Gubernator kur- 
landzki Nabokow, którego siostra jest żoną 
D. W onłarlarskiego, zeznaje, że D. W onlarlaG  
ski mówit nm niegdyś o ks. Ogińskim, jako 
o  człowieku nieszczęśliwymi, "którego w p akow a­
no do domu wuryatów i prosił go o pomoc 
W  czerwcu D. \\ oiilarlarski powiedział św iad­
kowi, że h i. Potulicki ma zam iar donieść, iż testa-

17 -g o  Kwietnia 1906  r. 17  października 
1006  r. o w olności w yznania. Odłączenie 
od praw osław ia uzależnia się od żądania osoby 
zainteresow anej albo może nastąpić na skutek 
postanow ienia sam ego kościoła praw osław nego. 
Przejście z praw osław ia na inną religię chrze­
ścijańską nie jest przez praw o ograniczone.

Obecność praw osław nych na nabożeń­
stwach sekciarskich nic uważa się za rzecz ka­
rygodną; wszakże uczenie dziec:' praw oslaw pyrn 
modlitw sekciarskich nie jest dopuszczalne. Co 
się dotyczy osób, odpadających od p raw osła­
w ia, to władza adm inistracyjna obov’;ązan ajest 
jedynie sprawdzić wiek takow ych, a następnie 
w ciągu najbliższego miesiąca ich deklaraeye 
skierow ać do władzy duchowmej.

Przekonywanie odpadającego od praw osła­
w ia należy do obowiązków duchowieństwa. 
Żydzi mogą przyjm ować chrzest jedynie za po­
zwoleniem m inistra spraw  wewnętrznych z za­
chowaniem przytem specyalnych przepisów; 
dlatego też w ydaw anie żydom przez gininy sę­
ki iarskie metryk chrztu należy uwrażać za na­
dużycie.

Mienśzykow wobec instytutów handlowych
Petersburg.—(Wł.) —- w „N ow . W rem .“ 

M ienszykow protestuje przeciwko nadauiu praw 
wyższego zakładu naukow ego moskiewskiemu i 
kijowskiemu instytutom’ handlowym , gdyż ta­
kowe, zdaniem Mienszykowa ułatw iają żydom 
otrzym anie wyższego wykształcenia i w ten 
sposób przyczynić się mogą do zżydzenia inte- 
licencyi rosyjskiej.

Nowokreowany m arszałek szlachty.
Petersburg. —  (Wł.) —  Zieć prem iera o 

ficcr von Beck m ianowany został marszałkiem 
szlachty pow. szawelskiego.

Echa rewizyi
Petersburg —  (Wł.) —  „R ie cz “ propo­

nuje w spółpraco w rak owi" „N ow . W rem .“ Sle- 
sarew ow i zaprzeczyć pogłoskom jakob y brał 
udział w nadużyciach, jakie wykryte zostały w 
T ow arzystw ie traniwaiowem  w Petersburgu.

Rewizye i aresztowania.
Petersburg. —  (Wl.) —  Dokonano licz­

nych aresztowań wśród robotników i inteli­
g e n c ji. Przyarcsztow ano drukarnię soc.-rewo- 
lucyonistów korospondcncyę i literaturę niele­
galną.

Echa zamordowania Juszczyńskiego. 
Petersburg. — (Wl.) — „Z n am ia“ żąda

ogloszenią śledztwa w sprawie- zam ordowania 
Juszczyńskiego.

„Znamia“ o dymisyi Lukijanowa-
Petersburg —  (Wł.) —  „Znaniia" komu­

nikuje, że nieoczekiwana przez niego dym isya 
L u k ijan ou a w yw ołaną została wskutek złożenia 
przez niego niezgodnego z prawdą raportu w 
spraw ie sprzedaży ziemi należącej do jednej ze 
Świątyń praw osław nych.

Zmiany.
Petersburg. —  (Wl.). —  "Wskutek chore-

hy ma zamiar opuszczenia sw ego stanowiska 
pom. o ber prokuratora Synodu Rogow ic?.

Pete rsbu rg  —- (W t ). — Z wiarogodnego 
źródła korespondent naszego pum a zaczerpnął 
wiadomość o zmianach, jakie wkrótce nastąpią 
w zarządzie kontroli państwowej. Ustępuje

iowe potrzeby oraz porzącl- 
ku rozstrzygania sprzeczności w poglądach mię 
dzy Dumą a R ad ą  Państw a w spraw ie rozm i„- 
ru kredytu.

Przyjęto w redakcyi kom isyi art. 13 ,  u- 
stanaw iający porządek w łączania do prelimina­
rza kredytów , co do których nie udało się o- 
siągnąć porozumienia pomiędzy izbami prawo- 
dawczemi w drodze przewidzianej przez arty­
kuł poprzedni.

WT spraw ie art. 16 -go, określającego po­
rządek dokonyw ania, nieprzewidzianych przez 
preliminarz a niculcgających zwłoce wydatków, 
wiceminister Weber w ypow iada się przeciwko 
zakazowi wydatkow aniu z sum funduszu 10 - 
milionowego nawet takich kredytów, które od­
rzucone zostały przez izbę nie z pobudek zasa­
dniczych, lecz na skutek okoliczności przypad­
kowych.

Fo  przemówieniu Ssyngarewa, który opo­
nował wicem inistrowi art. 16  przyjęto w re­
dakcyi komisyi.

W  spraw ie rozdz Ii-go , zm ieniającego 
termin roku budżetowego, przem aw iają wice­
m inister skarbu Weber i Aleksiejenko.

Rożdzial drugi przyjęto w redakcyi ko­
misyi.

Po przemówieniu wicem inistra Webera, 
który wypow iadał się przeciwko przyjęciu rozdz. 
IV  i po mowie Szyngariewa  rozdział I\* przy­
jęto w redakcyi kom isyi.

Następnie Duma uznaje projekt praw a za 
nagły, przvjm jjje go w trzech czytaniach i prze­
kazuje kom isyi redakcyjnej.

(Oklaski w centrum i na lewicy).
Bez dyskusyi Duma przyjm uje jednom yśl­

ny wniosek kom isyi w spraw ie projektu praw a 
o kanalizacyi i wodociągach w Petersburgu. 
Projekt przyjęto ze zmianami wniesionem i przez 
Radę Państw a.

Następnie Duma również bez dyskusy 
przyjmuje 23  drobnych projektów praw 
Uznano za pożądane wnioski praw odaw cze 
o w yasygnow aniu  w 19 1  i r. 3 mil. rubli na 
nauczanie początkowe i o podziale powiatu ra- 
doinyskiego gub. kijowskiej na dw a powiaty 
radoinyski i czarnobylski.

W  spraw ie ostatniego wniosku p raw o ­
dawczego wicem inister spraw wewnętrznych  
K ryżanow skij ozna_:.nia, że rząd podejmuje się 
opracow ania odpowiedniego projektu.

W  drodze nagłości przyjęto cały szereg 
projektów praw.

Święcicki referuje projekt praw a o doko­
naniu robót w porcie rewelskim.

K arm kin  w ypow iada się przeciwko, 
Lerche za przyjęciem projektu

M inister przemysłu, i  handlu, oponując 
Kuriakinow i, dowodzi, że port rew elski posiada 
doniosłe znaczenie dla R osyi

Projekt przyjęto w redakcyi komisyi.
Miejsce przewodniczącego zajm uje Ro- 

dzianko.
Na porządku dziennym debaty nad preli 

murarzami i podziałem powinności ziemskich 
w guberniach nieziemskich.

Zabiera ją  głos Bułat, Tyczinin, Maklu- 
dow, Januszkiewicz  i Kuźnio

W obec spóźnionej pory dalsze debaty 
nad projektan i p raw a zostały przerwane.

Przyjęło wniosek wyznaczenia posiedzenia 
wieczornego.

Gegeczkori poza porządkiem duennyrr 
przypomina, że na pogrzebie literata Kunowa 
Iowa został znieważony słowem i czynem przez 
pułkownika żandarm eryi Bazurcw skiego. Mów-

k :p.
Kurs wekslowy nr. Petersburg na 8 dm —. — 
A \ t f \ pozycr.h* rgc.s r. . . .
4°/f r e n a  państwowa 1804 r . . . —
Rosyj. h j i .  kredyt. 1 0 :  rb ................................. —
Dyskonto prywatne . . . .

Wledeń.r-5%  pożyć Tka rosypG . 1 )00 r 
P a r y i . -■ .y p ła ty  n* Petersburg:

C ena  najniższa . . .
•  C p n a . y a j w y z s z a .......................................

4 %  re n u  państwowa *894 1.
4 W ,  pożyczka 009 r ................................

{KK.ycrż.a rosyjska i g )5 r. 
l>'Sko!:‘ o pry.YRine . . — .—

Lcndyit.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. 104' U
ąM»V„ po yczka rosyjska 1909 r. bez kup. 1 o 1 -!r 
Usposobi :;:ie makrciynne.

Am*terdłBb—5° ; pożyczka rosyjska 190? r.
4' c pożyczka rosyjska 1909 r. —

R C  Z H I A I  T C S  C l .
SnlumiwilYti d '.\ |/mv- : Ai. Poata wioski  o t w o  

ił w  swej wil l i  Seti i tmano poil Plorwicyu mahi s a ­
lamandrę,  k(i'>ra p rz yz wy cz ai ła  się wchodzi ć  r.a l e ­
go biurko i 1'. kjjJ.il a lii się lam na kawał ku  suknu. 
Gabriel d' Armu; ’.zio uważał  10 małe  stworzenie r.i 
ducha opiekuńczego s w e g o  domu,  to icz i w s z y sc y  
domownicy uwa- ai i  sa lama ndr ę  za rodzaj  święto 
■ci Zwierzątko pz. u h yw a i o  pr*c..  lata w  dom ; 
poety, kiedy za- /akou.cz -ło >y,-ój zywoi  d'A: inun.  
w ylew ał gor;ki<- !;• . . powodu b o j e s n s  Mr«:v
Wypr awi ł  Wioai  a !v  oonrrcb u l ub ic r i r y  -w-ej. k'--.u 
pochował w . < lepionym utworze,  mieć: ' -  acym 
w olbrzymim 1.01:1-10.;. /  uo poko- : S k l e p . t r -
myka płyta "o ini i urowi .  a iin-ueriuu . kun- -.u
służv do otw-rra-mi -mcK-ca - i i .  1  s.1luu1.au. ;r .
Jest to dziwactwo ])rzeczulonego poety, a może też 
chęć wywołania z góry obliczonego efektu oryci 
nalnosci.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i Ag. Petersb.).

Na Bałkanach.
Konstantynopol. —  iW I.l —  Turecki mi­

nister spraw  zagranicznych oświadczył kore­
spondentowi „Neue Freie P resse“ , że postaw a 
Czarnogórza wobec T u rcyi est niżej wszelkiej 
krytyki.

Cetynia. —  (Wł.) —  Jeżeli T u rcya  nie 
wycofa swych wojsk z granicy czarnogórskiej, 
król zmobilizuje w ojsko.

Cetynia- —  (VVi.) —  W edług Otrzyma­
nych tutaj wiadom ości, powstanie w A lbanii 
przybiera coraz to większe rozm iary.

Sytuacya w Meksyku.
New-York-— VW1.).—-  Z  Mekyka donoszą, 

że z powodu odroczenia dym isję D iaza w yn i­
kły w mieście zaburzenia uliczne. Podczas tłu­
mienia rozruchów polieya zabiła 12  ludzi.

Ludność Londynu.
Londyn. —  (A. P.). —  W edług ostatnie­

go spisu ludność m. Londynu wynosi 7 ,252 ,9 6 3  
osób. W  A-nglii— 36 ,0 75,269  ludzi.

Z Maroka-
Paryż.— (W ł.)— Z  K alatu  donoszą, że dnia 

24 inaja n. st zemmurowie dokonali, napadu 
na oddział gen. Ditte w okolicach Sale. Z o s u -  
lo zabitych 5 żołnierzy, a w tej bczbie porucz­
nik; raniono kapitana i 5 szeregow ców . T u ­
bylcy .zostali odparci.

Zgon.
M o skw a.— (A T.’ .J5— Zm arł wskutek gan­

gi cny znany historyk Kluczewski.
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M I E S I Ę C Z N I K  

L I T E R A C K I  i A R T Y S T Y C Z N Y
wychodzi w Krakowie 15 każdego i tlcskfcd ;j<><! rcdakcyą:

D r .  I .  H. R e t in h e r a .  ^5.(6
Współ pracownicy; W. Berent, Ks. Dunikow* :i, .1. German, (i. 
(.ilr.s.-., [•'. Jasieński. ,!. Kasprowicz, !■.. I.eszi zyfiski, K. I.igucki, A.
I n i a : 1* k i, li. Leśmian, 1. Lorentowiez, W. Orkan, Pankiewicz, M. 
LawLkow.-,ki, X I T z c s n t y c k W togowicz, pro lh'. kozwadow- 

i k i .  K. SicisuUkl, W. Sieroszewski, I.. Stall', M tpyrkówfe, A 
zezęmv, K. 1 ’rzcrwa-Tejuia:<-r. M. I retor," W. W e k i .  !.. W Jetujji- 

fcowaki. St Żeromski.
State i oryginalne sprawozdania i  mchu l i terackiego i artvstvc/-  

zagranicą: k Ber cma.  Fr. Bloca.  \ Bolera,  i i  (lUcona. (■.
II. Maira, M I >. 1 a i voiiOrt;s>ąejf 4 .

W  uajbliższyiji numerach powieść W. S ie r o s z e w s k ie g o :
BAJKA O ŻELAZNYM WILKU.

f ta r wne  r e p r o d u k c j e  i winiety artystyczne.  
Prenumerata roczna rs. 10 iz przes. rs. 121 Kor. s\  tz przesył. 261 .

półroczna .. y „ „ 6  . . 1 2  „ 13
Adminis t rac\c:  na Króle* wo Pol. i Cos. kos. E. Wencie i Sp., Księ­
garnia Warszawa Krak.-Przedmieście .V.- p; na Galicwt; i kraje, do 

Z w poczt na! : S. A Krzyżanowski .  Kraków,  Rynek.
Nu me ry  okaz owe  bc/|>t. Dcl nftbycia w c  wszystkich |-.s:ęgArniach.

a v -
rłjB- --WJ

Solec m ie js c o w o ś ć  le c z n ic z a

POLSKI PIATIGORSK.
Wody s ia rczano-słone

i ku ra c y a  b łotna
l>la północno-zachodniej Ros\ i bliżej i znacznie taniej od Kaukask. .Jiati- 
gorska. Sezon o<J 7 120) maia do 7 120) wrze- tia. t.uoroln- leczone wy- 
j. ikowo skutecznie w Solcu: reuntat.yzru mięśniowy i stawów, artrclyztn. 
przymiot w n -icięzszvch postaciach i kompIikacvaeh, choroby skórne, 
kroftdy, i-achitvz.ni, choroby nerwowe. Ceny n is k ie :  wygodne pokój 

z ciałkowitem utrzymaniem i kuraryą od 60 rb. miesięcznic. Komtmikaeya 
przez st. Kielce, dr. żel Nadwiślańskiej, sk«d szosą kilka godzin -amocho 
drut lub końmi. lnlurtnaCYi udziela Zarząd zakładu leczniczego w  Solcu* 
■st: poczt. Stopnica gub. kieleckiej. 1967

DO SPRZ 2358

8 -m to  s iln y  g a r n i t u r  Ramsohn a i 
10-cio silna m fo c a rn ia  M a r s h a ll ’a
w folwatku Dubihcael i  dóbr  Medwitiskich hr. K .  Branickiego.  Poczta 
M cdwin  gub.  Ki jowskie j .  S ta c y a  Pol.  Zachód .  Ko l .  Żc! .  Olszanica

TYGODNIK

Lud Boży9 9
Popularne P-smo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie

W ychodzi z t r z e m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i:

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
III. Nauka Wiary.1

Numery próbne czyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  w ysyła  sic na 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „Lud B o ż y " .  W k a ż d y m  p o ls k im  d o m u  na R us i mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien c z y t a ć

„ L u d  B o ż y ” . 390
W A R U N K I  P R  K N U M K R A T Y :  

nocin .e ............................. r b .  3 . — P ó ł r o c z n i e ............................ r b .  1.50
Adres Redakcyi i Administracyi: K i j ó w ,  K o ś c i e l n a  N r  A

^  >  f. ZAtęszu s*

PŁUGI ALFREDA MELOTTE
w  Gembloux

podniosły kulturę Belgi i  o iooł j .  W  Królestwie  Poiskicm w krót­
kim czasie około 100  duininiów przeszło na orkę wyłącznic

M e l  o t t a m i .
TRZY TYPY ODKŁADNIC.

Pozatem polecamy  na ziemie wolytiskie,  podolskie i ukraińskie 
następujące  niezbędne narzędzia:  walce .ugidataczc) Campbc ll a ,
brony , ,R o ta r ia <( —  Nowość! !  Ku l t y w a to ry  A. M e lo tte , 
s iewniki  rzędowe czeskie i d o  na wozów sztuczn. Żąda jc ie  cenników!

F. Zaleski i S-ka Al. Jerozolim ska’ 6 5 .

Otrzymany now y transport
n ie z b ę d n e j w  k a ż d y m  dom u p o ls k im

• •

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Składy fabryczne A D D n i/I ID C l/  
narządzi rolnicz. n -  r n U I \ U r M \  
w  K ijow ie , ulica Bezakowska INs ;jt, 

w  pobliżu dworca kolejowego.
Polecają uznane, za najlepsze:

P a r o w e  G a r n i t u r y  zuan. fabr. G in­
t e r a  w  H a s s o n ,  m o to ry  n a f to w e  
szwedz. fabr. „ F e n i x " .  Aparaty młyń­
skie, żarna, prasy, oleju, siewniki do s a ­
letry 2-11 i 4-ro rzędowe. Rozpaszniki 
sy-st. Planet, Czcrnowskiego i Iłrzewicc- 
kiego. W ir ó w k i  szwedz. „Dorno" bez 
wstawek i gumek. Kosiarki, Żniwiarki, 
grabie ameryk. P ian o , części zapas. 
Mtocarnie, kieraty, wialnie, pasy i wagi 
po cenach przystępnych. 22.12

Młoda l l ś f
ta 3 B m. 3 .men-

um, szyć, posz. 
na wyjazd. Iry- 

2594

N a welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie opraw ionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, tycia  publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ib liote­
ce W arszawskiej*1) o Encyklope 
dyi G logera: .R ó w n ic  pożytecz
nego, ciekaw ego pouczającego 
w ydaw nictw a nic sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
wego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło sy "...

C ena k s ię g a rs k a  r b . 15. 12 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1

Kraków wolska 24.
H , , v  "  P i e r w s z o r z ę d n y  

p e n s y o n a t  Zatheyowcj. Pokoje c- 
leganckic, kuchnia wykwintna. 2592

!X c a b,ry bd pomocTibuchaltera
kawaler, tnlody, energ. lacliow, z te- 
oret. i prakt., znajom buchali, gospo 
lai Pensya 50 rb. mies. Oferty z 
wykaz, curriculum vitae i dołącz, 
kopii świadectw nadsyłać do i-go 
czerwca pod adr : Budnów, gub. wo- 
tyńsk Zygmuntowi Natroszewskiemu 
w Karpowcach. Pożąd. pis, na masz

Ślu8arz-mechan.!°^Ys-
na centraluem ogrzewaniu prosi \YW . 
PP. inżynierów o jakiekolwiek zaję­
cie. Adres: Ihnitrijowski zaułek Ns 
6 M. Jabłoński. 2593

Sprzedaje się:
cielica i-no micsięc. rasy szwajcar­
skiej. I.ttkijanowskiego cyrkułu. P o­
łowiecka ulica jne 23. 2590

I ł  U l  o lo 1 1 \ .C X  gimnaz ) poszuku 
je iitt lato Ickcyi na wyjazd. Żylan- 
-.ka 6t m. 14. J F. 2600

K lIPhfllYfl posznk. posady, dobrze 
NUulIdlnU gotuje, ma świadectwa. 
Funditklejowska 47. Karłowski. 2599

D n o ł n l r  posady ekonoma. A-
r  U o ć U n . )  dres: „Lud Boży".
A . Z. 2003

Student filolog
uniw. kij. z W arszaw y poszukuje kon- 
dycyi na lato. Może udzielać lekcyi 
języka i literatury polskiej Adres: 
Nesterowska IV: 40, m. 13. Alfred 
Pawlicki. 2601

Pensyonat „ Z o fijó w k a "
w  Iw o n ic zu

W  pięknej nowej wilii na wzgó­
rzu, na uboczu, a jednak tuż koło 
centrum zakładu położonej, od wscho­
du otwartej. Przed willą duży ogro­
dzony plac słoneczny, z dwiema alta­
nami i barwnymi parasolami do za­
baw dla dzieci; z tylu willi łąka las 
iglasty. 25 pokoi mteszsainych. Sala  
jadalna, elektryczne oświetlenie. 
Smaczne, zdrowe, urozmaicone po­
żywienie. Obfitość jarzyn. Nabiał 
z dóbr iwonicki h. Ula mniejszych 
dzieci specyalnc menu. Cem  prze 
stępne. Zgłoszenia pod adresem ":

Pensyonat „ Z o fi,ó w k a “
w  I w o n i e *  u  ":V’ 2

„Biuro pracy” DobknlMa°ła-
Źytomierska 8, telef. 1788 Rekorw nd, 
nauczycielki, bony, oficyal,  rzemiesm. 
i wszelką stużbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jad w ig i" .  *2774

B iu ro  P r a c y
przy Towarzystwie  pomocy studen­
tom polakom uniwersytetu kijowskie­
go poleca studentów, jako korep' - 
tytorów, wychow aw ców , nauczycieli, 
pracowników biurowych, masaży­
stów etc. Zapisy przyjmują się w 
lokaiu Biura Pracy, Prorezna N« 24 
m. 4, od 12 — 2 codziennie. 2383

O d n o w ie n ie
Wynajem i nauka
F. Janicki
Kre--zcz. |8 w pod.

2404

Ukończywszy lę rolniczą
Kontalera w W arszawie, następnie 
Akademię Rolniczą w Taborze, p o­
szukuję odpowiedniej praktyki. Ofer­
tę szczegółowe: Kamieniec-Litewski, 
gub. grodzień. Bogusławski. 2431

M a u c z y c ie l k a  m u z y k i  świ
l»  konserw., ucz prof. .Mich,

4 Prorezna 4. 

BLUZKI
Koronkowe od 3.— 
Batystowe od 3d)0 
Zefirowe 3.50

KOŁNIERZYKI
ŻABOTY

RIDICULE
SABRETACHE ' 8
Wachlarze

letnie od 05 kop.

Ogromny wybór.

świadect. 
prol. .Mich, franc. 

(dvp 1. Sorb.) angiel., wyjedź ie na la­
to. Warszawa, K .ążęea 7 m. 6. 2.133

R z ą d c a -ro ln ik
polak, 40 lat 7 długolet. prakt , nab. 
w postęp, mająt. na Podolu, znając 
wszelkie galęz. gospod., może przy­
jąć odpow. posadę w  majątku lub 
zarząd domu; obec. zarz.ądz, poważ, 
firtną przemysłów, w Kijowie. Łas­
kawe oferty: Kijów, Funduklejowsr.a 
18 m. 6 dla Rządcy. 2464

Do m  o o o b n y  9 pok , 2 kuch., we 
ran., wyg., wanny, woda, lód 

magiel, lub 2, 4, 5 pok. Mata-Boro- 
hożycka 19—A. 2470

Do wydzierżawienia
na wcgodnycli warunkach mlvn wal 
cow y wodny i parowy, pszeniczny 
i żytni kolo powiatowego miasta, 
przemiał roczny 200,000 puc Adres: 
p. Radomyśl, Papiernia, Piekarski.

2 493

Kondycy!
domu. M.-Błagowicszcz.

na lato, na wieś, poszuk. 
ucz. 8 ki. w  intel. polsk.

93 m. 9. K. S. 
2 5 18

Poszukuję lekcyi na wyjazd 
pos. pols. i franc , 

począt. przed, gimnaz.. (naj. 3 4 g
.Izirn.i lub spycfaU muz. ii akomp 1 
liul« Kttdr. 14 tli. 12. SI.Tw.i 0 . 2381)

Praktyczny podarunek!
Oryginalne butelki

Jermos“ «°f i *  * *  MIWW stemitl
„ T h e r m o *  P a t e n t "

Niezbędny przedmiot w  
podróży, na polowaniu i, 

w każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i, bez lodu chłodne 2 tygodnie.
C e n a  3  r b .  5 0  k o p .  1 14  

Zaw sze  w  największym wyborze, 
w  magazynie w yrobów meta owych.

Ed. BRABEC
Politechnik, %£&’&
dycyi w polskiej rodzinie źfłatou 
stowska 2 m. 16._________________2571

Korespondentka
potrzebna zaraz na 2 -3 g. dzień, do 
ros., poi., niem., kor. masz. Hammond. 
Zgtosz. skrzynka poczt. 1 ?8. 2381

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„D ziennika  K ijo w skiego "
przyjmuje

ksłągar J Zawadzkiogo

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 1


